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NOWI NY C ODZ I E NNE

„ W SZCZĄĆ B E ZW ZG LĘ D N Ą  AKCJĘ PRZECIWKO  
PRZEDSIĘBIORCOM ŻYD O W SKIM , KTÓRZY JAK W IA D O ­
MO, M ASO W O  N lE PRZESTRZEGAJĄ OBOW IĄZUJĄCYCH  
U S T A W  SOCJALNYCH, W  SZCZEGÓLNOŚCI USUNĄĆ 
W YZ YSK  CH AŁUPN IKÓW “

Z broszury „Likwidujemy żydów “

N r .  1 8 2  A Warszawa, wtorek 21 czerwca 1938 r. N o k  X I I B
IMMM

Mety wy wyroku na doc. Cywińskiego

Hie możno m  m i  o ni sklcb piudRndi
Oskarżony bezpośrednio nie cfoniał obrazić f^jrodu

S ą d  A p e l a c y jn y  p r z e s ł a ł  p e łn o ­
m o c n ik o m  p r o f ,  S t a n i s ł a w a  C y  
w iń s k i e g o  m o ty w y  s w e g o  w y r o k u ,  
s k a z u ją c e g o  o s k a r ż o n e g o  n a  j e ­
d e n  r o k  i  s z e ś ć  m ie s i ę c y  w ię z i e n i a  
z  z a l i c z e n ie m  n a  p o c z e t  t e j  k a r y  
a r e s z t u  o d  15  l u t e g o  1 9 3 8  r .  d o  
d n i a  11 k w i e t n i a  1 9 3 8  r .

S ą d  A p e l a c y jn y  n a  p o d s t a w i e  
c a ł o k s z t a ł t u  o k o l ic z n o ś c i ,  u j a w i t io  
n y c h  w  m a t e r i a l e  s p r a w y ,  d o s z e d ł  
d o  p r z e k o n a n ia ,  ż e  u s t a l e n i a  f a k ­
ty c z n e  S ą d u  O k r ę g o w e g o  o r a z  
w n io s k i  z  n i c h  w y s n u te  s ą  s ł u s z ­
n e  a  z a t e m  w i n a  o sk . S t .  C y w iń ­
s k ie g o  s t w i e r d z o n a ,  j e d n a k  w y w o  
d ó w  S ą d u  O k r ę g o w e g o  c o  d o  u z a  
s a d n i e m a  w y m i a r u  k a r y  ( S ą d  O - 
k r ę g o w y  s k a z a ł  p r o f .  C y w iń s k ie ­
g o  n a  3  l a t a )  S ą d  A p e la c y jn y  m e  
p o d z ie l i ł .

N ie  u w z g lę d n io n o  z a r ó w n o  a p e l a  
c j i  o s k .  C y w iń s k ie g o  j a k  i p r o k u ­
r a t o r a  z  n a s t ę p u j ą c y c h  w z g lę ­
d ó w :

O S K A R Ż O N Y  
W I E D Z I A Ł ,  Ż E  C Y T A T  
N A L E Ż A Ł  D O  M A R S Z .  

P I Ł S U D S K I E G O
C y ta t ,  p r z y to c z o n y  w  i n k n  m in o  

w a n y m  a r t y k u l e  o  o b w a r z a n k u ,  
n a l e ż a ł  d o  ś .  p .  m a r s z a ł k a  P i ł s u d ­
s k ie g o  i o ty m  o s k .  C y w iń s k i  w i e ­
d z ia ł .

Z  p r o t o k o łu  o g lę d z in  d z ie n n ik a  
„ C z a s "  w y n ik a ,  ż e  p o d c z a s  p r z y j ę  
c i a  w  B e lw e d e r z e  d n i a  29  l i s t o p a ­
d a  1 9 3 1  r .  ś .  p . m a r s z a ł e k  P i ł s u d ­
s k i  d e l e g a c j i  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic ­
k i e j  w y p o w ie d z ia ł  s ł o w a :  „ A  ś m ie  
l i  s i ę  z e  m n ie  lu d z i e ,  g d y  m ó w i­
łe m  im , ż e  P o l s k a  t o  t a k i  o b w a r z a  
n e k ,  j e j  w s z y s tk o  t o  p o  b r z e ­
g a c h " .  S łó w  t y c h  u ż y ł  ś .  p . m a r ­
s z a łe k  w  r o z m o w ie  z K s a w e r y m  
P r u s z y ń s k im ,  k t ó r y  w  k i lk a  d n i  
p ó ź n ie j  o g ło s i ł  j e  w  d z ie n n ik u  
„ C z a s " .

P o  k i l k u  l a t a c h ,  j u ż  p o  ś m ie r c i  
ś .  p . m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o ,  p o ­
r ó w n a n i e  P o l s k i  z  o b w a r z a n k ie m  
p o t w i e r d z i ł  P r u s z y ń s k i  w  
m a ś c i a c h  L i t e r a c k i c h " .

O s k .  C y w iń s k i ,  c z y t a j ą c  w  
c e  W a ń k o w ic z a  p .  t .  „ C . O . P .

c y  i  s z y d z ą c y ,  b o  t a k i e  j e s t  j e ­
g o  z n a c z e n ie  w  s ło w n ic tw ie  p o l ­
s k im  i w  p o j ę c i u  s z e r o k ic h  m a s  
n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a .  U z m y s ła ­
w i a  to  p o w ie d z e n ie  t a k  u j e m n a  
c e c h y  lu d z k ie g o  c h a r a k t e r u ,  ż e  
ś c i ą g a j ą  o n e  n a  d a n ą  o s o b ę  p o ­
g a r d ę .

N ie  b u d z i  w ą t p l i w o ś c i  f a k t ,  ż e  
z n ie w a g a  n a s t ą p i ł a  p u b l ic z n ie .

N I E  C H C I A Ł  
P O P E Ł N I Ć  O B R A Z Y  

N A R O D U
S ą d  A p e l a c y jn y  p r z y j ą ł  z a  p r a ­

w d z iw e , ż e  o s k . C y w iń s k i  b e z p o ­
ś r e d n i o  n i e  c h c i a ł  p o p e łn i ć  o b r a ­
z y  N a r o d u ,  j e d n a k  z d a j e  s o b ie  z  
t e g o  s p r a w ę  j a k  ś .  p .  m a r s z a łe k  
P i ł s u d s k i  j e s t  c z c z o n y  p r z e z  N a ­
r ó d  —  p r z e w id y w a ł  i g o d z i ł  s i ę  
z  ty m ,  ż e  w  t e n  s p o s ó b  p i s z ą c ,  lż y  
i  w y s z y d z a  N a r t d  P o l s k i .

K to  o b r a ż a  n a j ś w i ę t s z e  u c z u c ia  
N a r o d u ,  o b r a ż a  t y m  s a m y m  i  s a m  
N a r ó d .

S ł u s z n i e  s ą d  o k r ę g o w y  o d r z u ­
c i ł  t w i e r d z e n i e  o s k . C y w iń s k ie g o ,  
ż e  u ż y c ie  s ło w a  „ k a b o t y n "  s t a ł o ­
b y  w  s p r z e c z n o ś c i  z  p o p r z e d n im  
s t o s u n k ie m  o s k . C y w iń s k ie g o  d o  
ś .  p  m a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o

O s k a r ż o n y  C y w iń s k i  o d b r ą z a -  
w ia ł ,  j a k  t o  w y n ik a  z  j e g o  a r t y k u  
łó w , j e d y n i e  ś .  p . m a r s z a ł k a  P i ł ­
s u d s k ie g o ,  n i e  c z y n i ł  t e g o  w  s t o ­
s u n k u  d o  in n y c h  o só b , k t ó r e  j e g o

z d a n ie m  o d b u d o w a ły  P a ń s t w o  | J a k  j u ż  d o n o s i l iś m y ,  s ę d z ia  R y -  
P o l s k ie ,  j a k  R o m a n  D m o w s k i,  e s y  b i ń s k i  z g ło s i ł  u m o ty w o w a n e  v o -  
t e ż  i n n y c h  w ie lk o ś c i ,  w id z ia n y c h  t u m  s e p e r a t u m  z a  u n ie w in n ie -  
o k ie m  s y m p a ty k a  p o l i t y k i  n a r o -  n ie m  o s k . C y w iń s k ie g o ,  
d o w o - d e m o k r a ty c z n e j .

N I E  B Y Ł O  N I S K I C i t  
P O B U D E K

N ie  m o ż n a  m ó w ić  j a k  t o  c z y m  
s ą d  o k r ę g o w y  o  n i s k i c h  p o b u d ­
k a c h ,  a  w  g r ę  t u  r a c z e j  w c h o d ź !  
n a s t a w i e n i e  p o l i t y c z n e  o sk . C y ­
w iń s k ie g o .

S ą d  a p e l a c y j n y  j a k o  o k o l ic z ­
n o ś ć  o b c i ą ż a j ą c ą  p r z y j ą ł  s i l n e  n a ­
p i ę c i e  z łe j  w o l i ,  a  j a k o  ł a g o d z ą c ą  
o k o l ic z n o ś ć  d o ty c h c z a s o w e  z a s ł u ­
g i  d u ż e j  w a r t o ś c i  w  d z ie d z in ie  b a  
d a n i a  d u c h a  p o ls k ie g o .

PODRÓŻUJ SA im O T E J!

Cwiei x miliona strat
s p o w o d o w a ł  g r a d  w  Z ł o c z o w s k i m

Nad północną częścią powiatu zło- 
czowskiego przeszła burza gradowa 
niszcząc na terenie gromady P.usiłów 
55 morgów zboża w 100-u procentach. 
45 morgów buraków w loO procentach 
i 100 morgów okopowizny w 20 pro­
centach. Gromada Olszanka Mała — 
100 morgów zboża w 100-tu procen­
tach, 80 morgów zboża w 80-ciu pro­
centach, a 100 morgów okopów i zny w 
30-tu proc.

Prócz tego bardzo ucierpiały gro­

mady Krasne, Uciszków, Zaszkewct, 
Orzydów, Jaskowicet Korty, Koro- 
lówka, Czyżki, gdzie zniszczonych 
zostało 1800 morgów zbo/.a w 8o-ciu 
procentach. Gród wielkości orzecha 
włoskiego wybił 13 szyb w budynku 
stacji kolejowej w Orzydowie i 150 
szyb w tartaku w Orzydowie.

Ogólne straty wyrządzone burzą 
gradową wynoszą około 260 tys. zło­
tych.

Tajemnicza podróż króla Rumunii
Spotkanie z Kemai Pasza o M n i e

BUKARESZT, 20. 6. W  u b ie g ły  
p i ą t e k  w ie c z o r e m  k r ó l  K a r o l  I I  
o d p ł y n ą ł  z  C o n s ta n z y  n a  p o k ł a ­
d z ie  s w e g o  j a c h t u  „ L u c e a f a r u l " ,  
k i e r u j ą c  s ię  k u  B o s f o r o w i.  W  s o ­
b o tę  ł '8  b .  m .  k r ó l  K a r o l  w y s ia d ł  
n a  b r z e g  w  m ie js c o w o ś c i  B u iu k  
D e r e ,  g d z ie  o c z e k iw a l i  g o  t u r e c k i  
p r e z e s  r a d y  m in i s t r ó w  D ż e la l  B a

B e l g i a  l a m y S c a  g r a n i c e

p r z e d  w y s i e d l o n y m i  z  F r a n c j i
W  związku z głosami prasy o u- 

trudnieniach w ruchu tranzytowym 
przez Belgię, udzielono z nrzędowej 
strony belgijskiej następujących wy­
jaśnień:

Władze francuskie postanowiły wy­
siedlić z Francji szereg cudzoziem­
ców nieposiadijących prawa pobytu 
W obawie, aby ci wysiedleni nie zje­
chali masowo do Belgii, zarządziły j 
władze belgijskie czasowe wstrzyma­

nie wydawania cudzoziemcom miesz­
kającym we Francji wiz belgijskich 
tranzytowych i uh pobytowych bez 
specjalnego pozwolenia. Zarządzenie 
to odnosi się do Wszystkich przeby­
wających we Francji cudzoziemców, 
a nie tylko do obywateli polskich.

Władzom belgijskim nie jest zna­
ny ani jeden wypadek niehonorowa­
nia wizy belgijskiej na paszporcie 
polskim.

j a r  i  m in i s t e r  s p r a w  z a g r a n ic z ­
n y c h  R u s z d i  A r a s .  K r o i  K a r o l  I I  
w  t o w a r z y s t w i e  m in i s t r ó w  t u r e c ­
k i c h  u d a ł  s ię  n a s t ę p n i e  d o  I s t a m ­
b u łu ,  g d z ie  w c z o r a j  w  d r i u  19  b .  
m .  p o  p o ł u d n iu  s p o t k a ł  s ię  z  p r e ­
z y d e n t e m  r e p u b l i k i  t u r e c k ie j  K e  
m a le m  A t a tu r k i e m .

Na pokładzie jachtu prezyden­
ta „Sćivorona“  król K arol i pre­
zydent Turcji odbyli dłuższą na­
radę. W ieczorem  król Karol po­
dejm ow ał na pokładzie sw ego ja  
chtu obiadem  prem iera i m ini­

stra spraw zagranicznych Turcji. 
W  dniu dzisiejszym  a najdalej 
ju tro  oczekiwany jest pow rót kró 
la K arola do Bukaresztu.

Z a r ó w n o  w y j a z d  k r ó l a  K a r o l a  
I I ,  j a k  i  c e l  p o d r ó ż y  o to c z o n e  b y ­
ły  n a jw ię k s z ą  d y s k r e c j ą  t a k  ż e  
p i e r w s z e  w ia d o m o ś c i  n a  t e n  t e ­
mat p r z e d o s t a ły  s ię  d o p ie r o  d z i ­
s i a j  n a d  r a n e m .  O  treści rozm ów , 
które ' odbyli ze  sobą szefow ie o -  
bu państw, nie można d o ty c h c z a s  
uzyskać żadnych inform acji.

Psychiatrzy nie umieją odpow iedzieć
Czy morderca Minoga jest poczytalny?

Przed sądem apelacyjnym toczył 
się proces młodocianego mordercy 
Ryszarda Minogi, skazanego na 
bezterminowe więzienie w pierw­
szej instancji za zabójstwo w ce­
lach rabunkowych znajomego kole

0  moralni adwokatury
Żydzi i ich zwolennicy gło­

szą szeroko, iż podjęta walka 
o spolszczenie adwokatury 
jest jedynie chęcią odebrania 
żydowskim adwokatom klien­
teli i że źródła jej należy szu­
kać we względach natury kon 

Wiado ! kurencyjnej. Materialistyczne 
! nastawienie umysłowości ży- 

, a dowskiej każe im wierzyć, że 
-  polskie łatwo

nych sprawach i tworzy wraz |żyduw z sądownictwa, ndwokaiże ludzie dobrze sytuowani 
z magistraturą nowe normy j tury i wszelkich stanowisk pu popełniają czyny wręcz obrzy 
prawne współżycia naszego Micznych. _ dliwe z punktu widzenia etyki
społeczeństwa. Palcstra zgod- Na jednym z ostatnich wal-1 adwokackiej. Proces Michal-

‘ nych zebrań adwokatury stołe skiego i Idzikowskiego poka­
zał nam niedawno skreślone-

nie z jej przeznaczeniem i
zgodnie z ustawami, jest funk^znej pewien żyd oświadczył z
cją publiczną funkcją wpływa trybuny iż wniosek polski o
jącą na bieg i kształtowanie usunięcie żydów jest niemoral
się naszego życia państwowe- ny. Lepiej będzie dla żydów
go. Dopuszczenie do takich jeżeli nie będziemy mówili o

sło sP ° ^ cz^ństw°  polskie^ łafwo [czynności ludzi obcych nam moralności. Et}rka wychowan-
w a -  M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  p o w ie -  i p r z y j m i e  t e n  p o g l ą d  i b ę d z i e  ! m o r a l n i e  i u m y s ł o w o  j e s t  t a -  k ó w  T a l m u d u  j e s t  j u ż  n a z b y t
w a .  „ M a r s z a ł e k  P i ł  P  p a t r z y ł o  n a  w y s i ł k i  p o l s k i e ]  k i m  s a m y m  b ł ę d e m ,  j a k  n p .  d o b r z e  z n a n a  w  P o l s c e .  O s t a t -

adwokaiury jak na walkę o za U danie decyzji w sprawach 'nio słyszymy coraz więcej na- 
robek. Oczywiście uważamy, 1 państwowych w ręce cudzo- [rzekań na obniżenie sic pozio- 
że w adwokaturze jak i w każ zjcmcow. Żyd - adwokat, wpro niu etycznego adwokatury, 
dej innej dziedzinie możność wadzający do uaszych pojęć Ten szczytny zawód, którego 
zarobkowania powinna być etycznych i prawnych morał- przedstawiciele dawniej byli 
zastrzeżona w pierwszym rzę- 'ność i wykrętny sposób rozu- tak bardzo szanowani, który 
dzie dla właścicieli kraju — mowania' Talmudu, jest szkód był naprawdę funkcją zaufa-

s k ą  i  a u to r e m  tego powiedzenia—- Polaków. Lecz poza tą ogólną nikiem którego należy najszyb nia publicznego, teraz coraz
wypaść z pamięci nie może, to też zasadą a nawet przed nią, in- cjej USUnąć. częściej spotyka się z ostrą

ie nss,r f!vwińskieiro. że 0  wj,e]e donioślejsze wzglę-1 _ krytką. Rozwiązanie problemu
dy nakazują nam żądać całko' Jeżeli w Polsce, po dwudzie p 0 Zj0nlll moralnego adwokalu 
witego usąniecia żydów z sze- s *.11 latach bytu niepodległego, ry łączy się ściśle z rozwiąza-
regów palestry. Gdyby chodzi ini;c potrafiono jeszcze ostatecz nj€ni kwestji żydowskiej, 
ło jedynie o sprawy materiał- !nie skrystalizować porządku D aWiiiej procent żydów w pa- 
ne mogłoby nas zadowolnić j prawnego, jeżeli mamy iesz‘  ;lestrze był znikomy w stosnn- 

I ograniczenie procentowe. My|cz€ wiele dziedzin nieuporząd jcll do dzisiejszego wręcz nie- 
wy■stępujemy w obronie i* łc- ! kowanych, to w ogromnej mie s}yChanego stanu rzeczy. Mo­
resów Narodu i w obronie po- ,rze zawdzięczamy to wpły- w j \-L przyczyny obniżenia 
zi o m u etycznego zawodu ad- wom obcej nam umysłowosci sję e tyki adwokackiej należy 
wokackiego. ‘ !żydowskiej, która niestety szukai w postępującej ciągle

Adwokatura nie jest tylko zb>’ t często wyciskała swoje paUperyzacji tego zawodu. Bar 
zawodem zarobkowym; Jrtiwo . wschodnio^ piętrm na naszych ^ZQ możliwe że i ta przyczyna

d z i a ł :  . „ P o l s k a  j a k  o b w a r z a n e k  —  
t o  w a r t a  c o  m a  p o  b r z e g a c h " ,  w ie  
d z ia ł ,  ż e  c y t a t  o  o b w a r z a n k u  n a l e ­
ż a ł  d o  ś .  p . m a r s z .  P i ł s u d s k ie g o .

O r y g i n a ln o ś ć  p o r ó w n a n i a ,  s ł o ­
w o  „ o b w a r z a n e k "  p r z y  r ó w n o c z e s  
n y m  sk o  a r z e m u  t e g o  s ło w a  z P o l -

w y j a ś n i e n i e  o s k . C y w iń s k ie g o ,  ż e  
p r z y p i s a ł  g o  M a c k ie w ic z o w i ,  S ą d  
A p e l a c y jn y  o d r z u c a  j a k o  n i e w i a ­
r y g o d n e .

W Y R A Z „ K A B O T Y N  
J E S T  1 3 A C Y

P o  s t w i e r d z e n i u  ś w ia d o m o ś c i  
d z i a ł a n i a  o s k . C y w iń s k ie g o ,  S ą d  
A p e la e .  p i s z e  w  u z a s a d n i e n i u ,  ż e  
o b r a z a  ś .  p .  m a r s z a ł k a  P i ł s u d ­
s k i e g o  g r d z i  w  n a j ś w i ę t s z e  u c z u ­
c i a  N a r o d u ,  a  ty m  s a m y m  o b r a ż a  
i  s a m  N a r ó d  t a k  j a k  t e g o  w y m a g a  
d y s p o z y c ja  a r t .  1 5 2  K o d . K a r a .  

f S łusznie S ą d  O k r ę g o w y  p r z y  
I #  t e  ronMR

kat występując przed sądami ustawach i na doktrynie pra- 
I bierze udział w w ym iarze, Uporządkowanie stanu

 r . sprawiedliwości, wpływa na .prawnego wymaga jak najszyb
Jfc»bwtyn“ jest. lżą- deetzję sędziów w poszczegól- szego i całkowitego usunięcia

odgrywa rolę, ale nie decydu­
jącą. Człowiek naprawdę ucz­
ciwy nie ukradnie nawet w 
biedzie. Znamy jednak fakty.

go z listy adwokatów człowie­
ka, który zajmuje wysokie sta­
nowisko obecnie w Palestynie 
i prawdopodobnie z niego usu 
nięly nie będzie, pomimo prz,e 
stępstw popełnionych w Pol­
sce; druga sprawa to sprawa 
loży „Ogniwo". Również pa­
miętamy z prasy codziennej 
fakt przenoszenia „grypsów" 
więziennych przez adwokata- 
żydówkę. Przypuszczam że 
możnaby znaleźć jeszcze bar­
dzo dużo podobnych prze­
stępstw popełnianych przez ży 
dów, nie znajdujących się w 
wyjątkowej nędzy.

Nie żądamy zaniknięcia list 
adwokackich dla Polaków. 
Nie można pomawiać polskiej 
adwokatury o względy mate­
rialne o walkę o zysk. Tak mo 
gą rozumieć akcję polskich ad 
wokatów tylko umysły żydow­
skie na zysk nastawione. Dla 
młodzieży polskiej wrota ad­
wokatury powinny zostać jak- 
najszerzej otwarte. Walczymy 
o polską moralność, o polskie 
prawo i o prawdziwie polską 
adwokaturę.

Je rz y  P aczk o w sk i

jarza Modrakowskiego. Minoga do 
konał morderstwa wywabiwszy 
Modrakowskiego na Pelcowiznę. 
Tam scyzorykiem zadał kilkańzic 
siat ran Modrakowskiemu, p o  
czym zabrał mu książeczkę oszczęd- 
n&ściową PKO.

Niezwykłe bestialstwo Minogi 
zwróciło uwagę sądu na jego po­
czytalność. Sąd apelacyjny pow o­
łał psychiatrów, którzy w ciągu 6 
tygodni obserwowali oskarżonego 
Gdy jednak przyszło do rozprawy 
lekarze nie mogii wydać ostatecz­
nej opinii o stanie psychicznym Mi 
nogi, stwierdzając, że oskarżony w i 
nien być poddany dłuższemu bada 
niu klinicznemu. Sąd odroczył spra 
wę postanawiając przesłać Minogę 
do szpitala dla nerwowo chorych.

Ścięcie
4  k o m u n i s t ó w

w  N ie m c ze c h *
BERLIN, 20. 6. O ficja ln ie  ko­

munikują, że dziś wykonano wy­
rok śm ierci na 3 mężczyznach i 1 
kobiecie —  oskarżonych o zdra­
dę stanu.

W edle komunikatu skazani za­
łożyli organizację kom unistyczną 
w południow ych Niem czech. U- 
t  rzy my wal i kontakt z pewnym wy 
sokim funkcjonariuszem  komuni­
stycznym  przebywającym  za gra­
nicą oraz zdradzili na rzecz obce­
go państwa tajem nice o znacze­
niu wojskowym .

Skłonność do buu
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 21 br.
Pogoda słoneczna o lochm u ize n iu  

zmiennym i gdzie niegdzie przelotny 
deszcz. Skłonność do burz. Dość C->

| plo. Umiarkowane wiatry z ka trun­
ków zachodnich. Chmury kłębiasto- 
warstwowe o pod tawie od” 300 m. Wi­
dzialność dość dobra.
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Po;st(a pokonała Francję 119,5:91,5
Wielki dzień lekkoatletyki polskie)

P o l a c y  w y g r a l i  1 3  —  F r a n c u z i  5 k o n k u r e n c j i
Wbrew ogólnym przewidywa­

niom drugi dzień meczu lekkoat­
letycznego Polska — Francja nie­
tylko nie yrzyniusl ram  straty 
punktów, ale nrzeciwnie drużyna 
nasza uzytkała dalsze 15 pkt. prze­
wagi nad Francuzami- Ostateczny 
wynik tego emocjonującego spot­
kania, które w 2-gim dniu zgroma­
dziło na stadionie Wojska Polskie­
go 15-tysięcy widzów, brzmi 119,5 
pkt. do 91,5 pkt. dla Polski. Na 
ogólną ilość 18 konkurencji . iflywi 
dualnych Polacy wygrali 13, w tym 
takie zdawałoby się beznadziejne, 
jak 1500 m., 3 km. z przeszkodami 
i 290 tn. Natomiast oddaliśmy nasz 
m urowany" punkt, tyczkę. Dru­

żyna polska na zwycięstwo najzu­
pełniej zasłużyła. N-e mieliśmy tak 
słabych punktów, jak np. oszezep- 
nicy fracEnscy. Wszyscy zawudnt-
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Dł. dniaJPrzybyło
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Dziś św. Alojzego Gon: 
Jutro św. Paulina

TEATR NARODOWY: Punkt. 8 w. 
od poniedziałku „Gęsi i Gąski *. .

TEATR NOWY: Punkt. 8 wiecz. 
„Dar Poranka".

TEATR LETNI: Pkt. 8 wiecz. 
farsa „Nie trzeba mnie było prze­
jeżdżać" w reż. dyr T. Trzcińskie­
go.

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36/40: O godz. 16 i 20.30 komedia 
A. Cwojdzińskiego „Teoria Einsteina"

TEATR POLSKI: Codziennie o
8 sztuka H. Murgera i T BarriereJa 
„Cyganeria Paryska".

TEATR M AŁY. Komedia MoLna 
ra „Nowa Dalila" w  roż. M. Przy- 
byłko - Potockiej.

TEATR KAMERALNY, Dziś i 
codziennie: „Dy rozum był przy 
m łodości'.

TEATR MALICKIEJ: Wesoła ko 
media „W  perfumerii".

OPERTKA „8.15": „Krysia Leśni 
czanka" ze Szczepańska i Messa L

MAŁE QUI PRO QUO : rewia 
„O d czego mamy rząd" pocz. 7,30 
i 10 w  *

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA-

cy nasi walczyli b. ambotnie i spel 
nili w  150 proc. pokładane w nich 
nadzieje.

DOSKONAŁY 3IEG 
MASZEWSKIEGO 

Niedzielne zawcdy rozpoczęły 
się od' biegu na 400 m. z płotkami, 
Maszewski sprawił tu rzetelną nie­
spodziankę, przychodząc drugi w 
b dobrym czasie 55,6 sek. Zwycięz­
ca Joye miał 54,1 sek. Haspel po­
biegł zdecydowanie słabo i był da­
leki ostatni, ale wskutek dyskwa­
lifikacji Andre, za zabiegnięcie to­
ru, przyznano mu 3-cie miejsce.

ZASŁONA W YGRYW A 200 m 
Drugą niespodzianką było zaję­

cie obu pierwszych miejsc przez 
■jaszych reprezentantów Zasłonę i 
Puneckiego w biegu aa 200 m. 
Wyszli om od razu na czoło i me 
dali sobie odebrać zwycięstwa m i­
mo energicznych ataków Francuzów. 
Różnice na taśmie były zresztą m i­
nimalne. Zasłona 22,2 sek., Danec­
ki 22,3 sek., J.urdian 22,4 sek. Ce- 
rutti 22,6 sek.

FRANCUZI LEPSI W DYSKU 
Dysk nie przyniósł specjalnych 

emocyj ani w postaci dobrego wyni 
ku, ani niespodzianki ze strony na­
szych zawodników. Wszyscy rzu­
cali poniżej swoich możliwości, ale 
że możliwości Francuzów są W a i­
sie, więc też wygrali pewnie. Noel 
uzyskał 45,30 m „ Winter 44,73 m., 
Fiedoruk był tylko o pół metra gor 
szy od Wintera, ale ani przez chwi­
lę mu nie zagrażał.

BRACIA HOFMAN 
W YGRYW AJ^

Skok w dal zakończył się pięk­
nym triumfem braci- Hofmanów. 
Karol skoczył 7,22 tn . a 7,30 mial 
lekko przekroczone. Marian zajął 
drugie miejsce również bardzo dob 
rym wynikiem 7,12 m., przy czym 
nie oddal wszystkich skoków, o- 
szczedzając się do trójskoku. Fran 
cuzł wypadli nie najgorzej, obaj 
bowiem przekroczyli 7 m.
SOLDAN ROBI NIESPODZIANKĘ 

Opinia polska i francuska zgodna 
była co do tego, że zwycięstwo w 
biegu na 3 km. z przeszkodami 
musi przypaść Francuzom, którzy 
są specjalistami w  tej konkurencji. 
Optymiści liczyli, że może uda się 
Solaanowi nawiązać n a -kę przy­
najmniej z drugim Francuzem. 
Tymczasem S ildau robi największą 
w tym dniu niespodziankę, wygry 
wając bieg pewr.ie o 10 sek. przed 
Francuzem Cuzol. Soldan skakał 
najlepiej z całej czwórki. Flis trzy­
mał się dobrze przez 5 okrążeń, 
ostatecznie jednak odpadł na czwar 
te miejsce, do czego przyczyniło się 
zgrubienie pantofla; rzecz, która się 
nie powinna zdarzać na poważnych 
zawodach. Za obsunięcie się siodła 
w wyścigu konnym stajnia jest ka­
rana grzywrą. Za wypadki z pan­
toflami i innymi częściami garde­
roby powinno się wyciągać konick 
wencje w stosunku do kierowni­
ctwa drużyny.

TTC3NE aż do niedzieli 26 czerw . ,
ca codziennie „Walka m otyli" H KOMPROMITACJA FRANCUZÓW 
Sudermana. W OSZCZEPIE

W oszczepie byliśmy świadkami 
pięknego triumfu weterana Mikru- 
ta, który pokonał Gbiwczyka rzu­
tem 61,12 m Jest to oczywiście wy 
nik daleki od rekordu, ale jak na 
zawodnAa siedzącego na głuchej 
prowincji i nie korzysta jąeegt z 
ciągłego chuchania, masowania, i t. 
d. przez najdoskonalszych trene- 
rew jest to wyczyn pierwszorzęd­
ny. Francuzi pokazali się tu z jak

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE
Informacja o filmach dozwolonych 

dla młodzieży teL 7.11-25.
VS (Grójecka 56): „Magiczny

Klucz" z Borisem Karloffem.
HOLLYWOOD (Hoża 29): ,Ga.,pa- 

rone".
ITALIA (Wolska 32): „Antek

policmajster".
TURA A (Krak. Przedm. 60): 

„Br gat e biedactwo” i „Pod twoim u- 
r okiem’".

KINO PARAFII SW. ANDRZEJA 
(Chłodna 9): „30 karatów szczęścia"

KOM LTA: „żó łty  Pirat" i rewia.
KINO PRAGA (Targowa 71): 

„ślepy zaułek" i dodatki.
MARS (Inwalidów 10): „Moje

3zczę -cie to *y”. i
MIEJSKIE (Hipoteczna 8 ): „Dania i 

aa awa tygodnie".
PRASKIE OKO (Zygmuntowska 

10): „Bohaterowie morza”  i dodatki.
ROMA (Nowogrodza 45): „Astro­

log".
STUDIO (Chmielna 7): „Indyjsk.

Grobowiec".
SOKÓŁ (Marszałkowska 691: 

„Szalona Claudette" i „Prawo mło­
dości".

SORRENTO. (Krypska 34): „Nie 
oddam dziecka" i „Magnolia".

ŚWIAT: „Trędowata" i „Ordynat 
MicfcorowaH”

0 0 , 0 0 0 zł
era* szereg wielkich wygranych 
po 200.000, 150.000, 100.000 
wypłaciła swym graczom 
s z c z ę ś l i w a  k o l e k t u r a

J .  L A N G E R A
WARSZ5WA -  MARSZAŁKOWSKA 121
TELEFON 242-11 ■ KONTO P.K.O. 1667 
Oddziały: Dworzae Gł. Iijredn.. Targowa 46,
WilsU 6, Posay^i 5e» Mi«Uv6iłd«na 7i

najgorszej strony. Wiedzieliśmy, 
Że nie wystawią specjalistów, ale 
nie przypuszczaliśmy, że wypadną 
oni ao tak kompromitująco słabo. 
Moiroud nie pasiadał się z radości, 
kiedy przekroczył wreszcie zacza­
rowaną granicę 60 m- Andre nawet 
tego nie osiągnął.

PEWNE ZWYCIĘSTWO 
W TRÓJSKOKU 

Mimo nie najlepszej form y Łuck 
hius i Marian Hofman bez trudu 
uprralj się z Francuzami. Hofman 
miał trzy skoki przekroczone, co 
mu nie przeszkodziło zająć 2-go 
miejsca. Francuzi skakali jak ua 
swoge możliwości b. debrze. Roujou 
okazał się o centymetr lepszy od 
swojego kolegi, Brakowało Im za­
ledwie 29 cn>, do słabiutkiego zresz 
tą rekordu francuskiego.

PORYW AJĄCY BIEG 
GĄSSOWSKIEGO 

Zwycięstwo w wielkim stylu od­
niósł Gąssowski nad doskonałymi 
Francuzami i Kucharskim. Zw ycię­
stw o swoje zawdzięcza po części 
Kucharskiemu, który, ofiarnie jpro- 
wadził przez pierwsze 400 m., to­
cząc walkę z Francuzami. Na 300 
m. przed metą Gąssowski wyszedł 
na czoło i wygrał zdecydowanie, po 
rywającym długim finiszem. Przed 
samą metą Kucharski oddał 3-cie 
miejsce Goi.

NOJI ZWYCIĘŻA 
KOALICJĘ FRANCUSKĄ 

W biegu na 5 km. Noji stoczył 
dramatyczną walkę z frąncuzatjp 
Lalanue i El Ghazy. Przez 9 okrą­
żeń prowadzi Noji. Stawka idzie 
zwartą grupą. Na 10-ym okrążeniu 
ca  czoło wychodzi Lalanpe. Wywią

dzie po pierwszej zmianie, kiedy 
Gąssowski wywalczył kilka metrów 
przewagi na Bertoiino, mogliśmy 
się łudzić nadzieją zwycięstw? to 
jednak słaby bieg Biniakowskiego 
te złudzenia rozwiał. Staniszewski 
choć dostał pałeczkę o ułamek se­
kundy przed Joye, musiał jednak 
przegrać ze specjalistą tego dystan 
su Ccrutti dostaje pałeczkę o dob 
re 10 m. przed Kucharskim i dy­
stans ten jeszcze powiększa

Po rozegraniu sztafety dyrektor 
PUWF wręczył kam tanowi druży­
ny polskiej Maszew.kiemu puchar 
przechodni, ufundowany przez min. 
gen. Kasprzyckiego.

WYNIKI TECHNICZNE
400 m. płotki: 1) Joye 54.1, 2) 

Maszewski 55,6, 3) Jurkowski 64,4 
Andre (zdyskwalifikowany).

Rzut dyskiem: 1) Noel 45,30, 2) 
Winter 44,78, 3) Fiedoruk 44 13, 4) 
Gierutto 42,89.

Skok w dal: 1) K. Hofman 7,22, 
2) M. Hofman 7,12, 3) Baudry 7,06, 
4) Joańblanc 7,00.

Bieg 200 im: T) Zasłona 22,2, 2)
Dunecki 22,3, 3) Jourdian 22,4, 4)
Cerutti 22,6.

3 km. z przeszk.: 1) Soldan 9,43,
2) Cuzol 9,53, 3) Tinard 9,59,5, 4)
Flis 10,10,4.

Rzut oszczepem 1) Wikrut 61,12, 
2) Gburczyk 58,82, 3) Moiroud 40,26, 
4) Andre 37.30.

800 m.: 1) Gąssowski 1:55 8, 2)
Faure 1:56,5, 3) Goix 1:57,2, 4) Ku­
charski 1 :58.

Trójskuk: 1) Łuckhaus 14,56. 2) 
M. Hofman 14,09, 3) Koujou 13 45, 
4) Moiroud 13,44,

' 5 km.: 1) Noji 15:07,2, 2) El
Ghazy 15:08,2, 3) Lalanne 15 :13. 4 i 
Wirkufc 15:32,4.

i Sztafeta 4x400 m. 1) Francja

Tyczyński mistrzem Polski
p o  z a c i ę t e ]  w a l c e  z  H e b d ą

zjije się walka pomiędzy nim a No- 
jim o prowadzenie. Noji wychodzi /D o ‘ t ^ L„a m. i; rrancja
z tei walki-zwycięsko, ale iest b. . ?win—y> J°ye. Ccrutti)z tej walki-zwycięsko, ale jest b 
zmęczony. To tez gdy El Ghazy 
przypuszcza na finiszu ostry atak 
publiczność przebywa trochę me - 
miłych emocyj. Noji jednak nie za­
wodzi i przerywa taśmę o 8 tn. 
przed marokańczykiem. Wirkus, 
jak przewidywał usiny nie odegrał 
w biegu żadnej roli. Fęta> się p o ­
czątkowo na 3-im miejscu, a gdy’ 
go ną 7-ym okrążeniu zaatakował 
Aaiatme, pupil p tymczasowego pre 
zydenta nńasta ms próbował n a ­
wet nawiązać walki z Francuzem. 
Swoje czwarte miejsce zawdzięcza 
tylko temu, ze nie było piątego 
biegacza.

Jak przystał » ra  gościnnych go­
spodarzy, oddaliśmy Francuzom 
„na pożegnanie" zwycięstwo w o- 
statniej konkurencji dnia. Wpraw-

3:19, 2)
kofrskj,
3:23,2.

Polska (Gąssowski, Bi nia- 
Staniszewski, Kucharski)

W  końcowych rozgrywkach teni­
sowych o mistrzostwo Polski odby­
ła się w  niedzielę finałowa gra w  
singlach panów pomiędzy Tłoczy ń- 
skim a Hebdą. Zwyciężył Tłoczyń- 
ski w stosunku 6:0, 4.6, 6:0, 1:6,
6:2.

Tłoczyński zademonstrował grę 
na wysokim poziomie. Wykazał on, 
że jest regularniejszy od Hebdy.

Grę rozpoczyna Tłoczyński, któ 
ry wygrywa seta na sucho. W pią­
tym gemie obydwaj gracze demon­
strują błyskotliwą grę przy siatce.

W  drugim secie zawiązuje się 
bardzo zacięta walka, która trwa 
do stanu 2:2. W  piątym gemie Heb­
da prowadzi później jeszcze pięcio­
krotnie i zdobywa gema oraz na­
stępnego tak, że prowadzi 4:2. T ło­
czyński nie rezygnuje z walki i do 
prowadza do stanu 4:4. Hebda sku­
pia się, gra bardzo ostrożnie i zdo­
bywa 2 gemy i seta.

W  trzecim secie Hebda z serwisu 
Tłoczyńskiego prowadzi 30:0, mimo 
to przegrywa tego guma oraz pięć 
następnych, a tym samym i seta. 
Warto podkreślić wspaniałą grę 
Tłoczyńskiego, w  piątym gemie, 
którego zdobył na sucho.

Po przerwie w czwartym secie 
obydwaj zawodnicy przegrywają 
własne serwisy do stanu 2:1 dla 
Hebdy. W następnym gemie Hebda 
wygrywa swój serwis i zdobywa 3 
gemy i seta. Hebda dał pokaz pięk 
nej gry przy siatce, zwłaszcza przy 
stanie 5:1, kiedy to wygrał serwis 
Tłoczyńskiego, mimo, że ten pro­
wadził 40:15.

W decydującym piątym secie 
obydwaj zawodnicy grają bardzo 
ostrożnie. Hebda przegrywa w ła­
sny serwis i Tłoczyński prowadzi 
1:0. W następnym gemie serwuje

Tłoczyński i prowadzi 40:15. Hebda 
wyrównuje jednak i wygrywa ge­
ma. Trzeci gem miał decydujące 
znaczenie. Tłoczyński przechodzi 
do generalnego ataku i w  pięknym 
stylu kończy seta oraz grę.

Na skutek tego zwycięstwa T ło­
czyński zdobywa tytuł mistrza 
Polski na rok 1938 oraz puchar wę 
drowny PZLT (po raz czwarty). 
Warto nadmienić, że po raz pierw­
szy zdobył Tłoczyński puchar w r. 
1930.

Przed tą walką odbyła się fina­
łowa gra w  konkurencji junio­
rów, w której zawodnik katowic­
kiej Pogoni Skoneeki zdobył tytuł 
mistrza Polski, zwyciężając Olejni 
szyna (Lw ów ) 6:3, 6:0.

W grze pojedynczej pań w finale 
Volkmer - Jacobson pokonała Zofię 
Jędrzejowską w 2 setach 7:5, 6:1. Ję­
drzejowska w pierwszym secie po­
pełniła rażący błąd, który przyczynił 
się do jej porażki, mianowicie niepo­
trzebnie poszła na wymianę długich 
piłek. System ten bardziej odpowia­
dał jej przeciwniczce.

W grze podwójnej panów w finale 
para Tłoczyński —  Baworowski po­
konała parę Hebda —  Wittman 6:0, 
6:3, 6:4.

Tytuły mistrzów Polski na r. 1938
zdobyli.

W grse pojedynczej panów —
Ignacy Tłoczyński.

W grze pojedynczej pań — Volk- 
rner - Jacobsen.

W grze podwójnej panów — Tło­
czyński — Baworowski

W grze podwójnej pań —  Jacob­
son -  Stephanówna.

W  grze mieszanej — Rudow&ka — 
Hebda.

W  grte pojedyuczej juniorów — 
Konecki.

W  grze podwójnej Juniorów — 
Skoneck. — Chytrowski.

J U T R O

kolektura

c i ą g n i e n i e
L O T E R I I  P A Ń S T W O W E J
P ozostałe w  niew ielkiej ilości losy  I k lasy poleca

l .  D Z I E R 2 i ^ O W 5 X i E G O
H o  w *  f i w l a l  6 4 - W a r s „ 3 i v a  - F r e t a  a  

O d d z i a ł  G n ie  c n o -  C h r o b r e g o  d

if e m i s ó w
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W Wielkich Hajdukach wobec 
10.001 widzów rozegrany został mecz
0 nmtrzustwo ligi pomiędzy Ruchem
1 Cracovią.

Zwyciężył Ruch w stosunku 4:0 
(0:0). Ruch wystąpit w osłabionym

K w i a t k i  C e j l o n u

l zy  wiecie, ze Żydzi zuzgtą herbatę, a nawet kawę m ie­
loną zbierają, aby po wysuszeniu, zabarwieniu itd. sprzeda­
wać ją' v pięknych . pakowaniach, jako sam cymes, ,,Kwia­
tek Cejlonu ‘ lub „Różę Saronu“.

Pamiętaj że kupując taniej u Żyda, nigdy nie wiesz, czy 
kupujesz towar, czy śmiecie.

Kupezak zwycięża w Kraków,e 
n a  t o r o w y c h  m i s t r z o s t w a c h  P o l s k i

wal klasą nad resztą kolarzy. Zeszło­
roczny mistrz Polski Schmidt sklasy­
fikował się dopiero na 7-ym miejscu.

W rozgrywce finałowej zwyciężył 
Kupezak w czasie 14,2 sek. 2) jędrze­
jowski. W drugiej rozgrywce finało­
wej zwyciężył równie Kupezak w 
czasie 12,1 przed Jędrzejowskim. 
Trzecie 'miejsce zajął Wójcik (Łódź), 
5) Świątkowski (Łódź), 0) Frankow­
ski (Kraków), 7) Schmidt, zeszłorocz­
ny mistrz Polski, 8) Dąbrowiecki 
(Kr.). Pierwszych 3-u zawodników 
udekorowano odznakami stwierdzają­
cym* przynależność do drużyny naro­
dowej Polski.

Na torze kolarskim Cracovii odbyły 
się w niedzielę zawody o mistrzo­
stwo Polski jako pierwsza eliminacja 
krótkodyslansowa mistrzostw Polski. 
Poza 'zawodnikami krakowskimi z 
Kupczakiem na czele startowali w za­
wodach 4-ej zawodnicy łódzcy i jeden 
ze Śląska. Pierwsze miejsce zajął 
świetnie dysponowany zawodnik kra­
kowskiej Legii Kupezak, który góro-

Włcchy
m is fr z s r c i  ś w i a t a
W Paryżu na stadionie Colombts 

wr bee prezydenta republiki Lebtuna 
i 60 tysięcy widzów rozegrany został 
finałowy mecz o mistrzostwo świata 
w puce notnej pomiędzy Włochami i 
Węgrami. Zwyciężyły Włochy w sto­
sunku 4:2 (3:1), zdobywając ponow­
ni o tytuł piłkarskiego mistrza świata.

Równocześnie w Bordeauz roze­
grany został mecz o 3 i 4 miejsce 
pomiędzy Brazylią i Szwecją. Brazy­
lia odniosła zwycięstwo w sresunku 
4:2, mimo że do p-zerwy prowadziła 
Szwecja 2:1.

Ostateczna więc klasyfikacja mi­
strzostw przedstawił, się 1) Włochy, 
2) Węgry, 3) Brazylia, 4) Szwecja.

UTalasiewiczówrtć
bije rekord świata

7 Nowego Jorku donoszą, że w 
czasie zawodow lekkoatletycznych 
Stanisława Walasie wiczówna ustali- 
.a nowy rekord świata Da 100 yar 
dów, uzyskując fantastyczny cza6 
10,4. WalaAewiczówna pobita w ten 
sposób rekord świata Amerykanki 
Stephens, wynoszący 10.5 sek.

Niewiadomo dotychczas, czy re­
kord Walasiewiczówny zostanie uzna 
ny, gdyż Polka podobno biegła z 
wiatrem.

do śmigłego, który wyrównuje i na­
wet omal nie zwycięża,

WISŁA POKONAŁ^ POGOŃ 1.0 
W Krakowie w meczu liguwym 

Wisia pokonała Iwo w ;ką Pogoń w sto 
tmitku J :0 ( 1 :0).

ZawiDy -ue były zbyt Interesujące, 
gdyż obie drużyny grały słabo.

Najlepszym graczem na borJcu byt 
Kotlarczyk.

Widzów około .3000.
TABELKA

gier pkt.
i )  Ruch
21 Pcgoń
3) Warszawianka
4) Wisła

N c t w y  z e  s t a l i

sk.adzie bez Wilimowskiego. Zw; jego nieudolny atak nie umie się jdo- 
cięstwo zawdzięcza drużyna Ruchu być na skuteczne strzały pod bramką 
swemu koncertowo grającemu ata- przeciwnika, ostatni kiaurrtM należy 
kowl. Zwłaszcza wyróżnił się Giemza - - - 
w obronie.

W Cra,ovii zawiódł atak, który 
potrafił w drugiej połowie ani razu 
poważnie zagrozić bramce Ruchu.

Bram) i .ID zwycięzców zdobyli Pe- 
terek (3) i Wiecłloczek.

WARTA 
REMISUJE Z WA SZ AWI ANKĄ 
W Poznaniu w meczu o mistrzo­

stwo ligi Warta zremisowała z War- j 
szawianką. |

Warta zdobyła prowadzenie przez 
Sriierfkego z rznłu wolnego. Po zmia 
nje poi święcki wyrówna; już w trze | 
ciej minucie, a w 6-ej Pirych podwyż j 
szu wynik dc 2:1. Trzecią bramkę dla 
Wńrszawianki uzyskuje Baran.

Zdawało się, że Warszawianka wy­
gra spotkanie. Tymczasem zryw 
Wa. ty przynosi jej 2 bramki przez 
Kaźmierczaka i Szerfkego. (z rzutu 
karnego), tak że mecz kończy sę wy­
nikiem ni.-ozstrz; gniętym, 3 :3.

Zawody prowadził p. Kosek ze Ślą- 
uka. Widzów 4000.

ŁKS —  ŚMIGŁY 
W -jcdzi ŁKS w meczu ligowym 

zremisował z WKS Śmigłym 1:1 
(1:9). GGra stała na niezbyt wyso­
kim ooziomie. W pierwszej połowie 
lepszy technicznie ŁKS przeważa i 
zdobywa w 10-ej minucie pierwszą 
bramkę ze strzału Koszewskiego 
Ambitnie grający ńmigły nie nozwa 
lt na podwyższenie wynikn. po przer 
wie pr^ez 30 minut prowadzi ŁKS, a

WIADOMOŚĆ! Z m u

5) Ciacovia
6) Warta
7) AKS
8) ŁKS
9) Śmigły

10) Polonia

8
8
8
3
8
8
7
8 
5 
7

Ufi4
9:7
9:7
9-7
9:7
8.3
7:7
6:30
5:11
t:10

rt.br.
26:14 
8:7 

21:9 
l i i i !  
16:17 
27:21 
16:9 

9 AS 
1 4 4 2  
12:21

T a S u f l
rozwodzi s ę z - ż o n ą
Szybko ame: „ kan zująęy się ol­

brzym wileński T;..un wiuósł orzcz 
swego adwokata Sidney Eołlerr, jkar 
gę rozwodową przeciwko zwojęj Żo­
nie, zamieszkałej w Kra: owit- Spra­
wa ta wywołała w Ameryc.* lictrne 
komentarze.

^ o n E i i i l  g o n i r f w
z  d n i a  1 9  b .  n t .

przydałyby ą:ę w obecnych czasach. 
Gdy system nerwowy jest wzburzony, 
a bezsenność nie pozwala Wam wy­
począć, pamiętajcie o ziołach magi­
stra Wolskiego ze znakiem ochr. 
„Pasiy^rosa”, zawierających Passi­
florą (Knńst Mąki Pańskiej) —  rośłi-

nę f  wła^nośclac-i uspokaja.acych. 
Łagodzą one zaburzenia systemu 
nerwowego: nerwicę serca, bóle i za­
wroty głowy, uczucie niepokoju oraz 
sprowadzają krzepiący naturalny sen 
nie powodując przyzwyczajenia. Do 
nabycia w aptekach i drogeriach.

GON. VI. Dystans 3.600 m. Nagr. 
5.000 zł. Handicap Baranowicz. P lo­
ty L) Gral, j. Dylik, 2) K łopot (19), 
3) Husarz (11), 4) -Taiga (38,50). 
Wygr. w 4 m. 13 i' pół s. pewnie o 
półtorej dł. Tot. 16.50, fr. 8— 10.

GON. VII. Dystans 1,600 m. Nagr. 
6U00 zł. Handicap Wielkopolski i )  
Iloczyn ż. Jagodziński, 2) Kid 

i (2ł.50), 3) Pommery (36.50), 4)
Isolano (140.50), 5) Nola (21.50, 6) 
En Avant (28), 7) Juras (29.50). 
Wygr w  1 m, 38 s. finisz, o 3/4 dł. 
Tot. 30, fr. 11.50— 10— 11.

GON. VIII. Dyst. 24f'l) m. Nagr. 1600 
zl. 1) Dingo j. Baker, 2) Debar (16,50) 
3) Night Breeze (30), 4) Bossiney
(50,50), 5) Hestia (35), Wygr, w  2 m.

38 s. dowol. o 7 dl. Tot. II, fr. 7—7,50
GON. IX. Dyst. 1600 m Nagr 1800 

zl. i) loyeuse i. Gili, 2) Brangwyn 
(43), 3) Estramadura II (24), 4) W rói- 
da (115), 5) La Veine (76,50), 5) Ne- 
fcnta (111), 7) Ałbion Kid (20,50), 8) 
Rafa (39,50), 9) Jorisaka. )\ygr w I 
m. 41% s. wysył. o 14 dł. Tot 19,50, 
fr. 7,50, 11,50, 8,50.

GON. X. Dyst. 1600 m. Nagr. 1400 
zl. l) Jolarna, 2) Dżungla II (25,50), 
31 Jastrzębiec (4G), 4) Omułew (37), 
5) Lir 11 (102,501, 6) Fantineta (51,50) 
7) Nemezja. (56), s) Gral (42,50), 9) 
Borneo (529,50). Wygr. w ł m. 42% 
s. pewnie o 1% dł. T ot 14, fr. 6,50, 
S,50, 8,50.
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A nkieta  sa morzą do ira

F i k c y j n y  s a m o r z ą d  s to lic y
w | » r * o w ^ ^ a ; € i  r * x « | c i ® » w | ?  £ » s * o j e & t

u s t a w y  o  s a m o r z ą d z i e  W a r s z a w y
B iorąc za punkt w yjścia sw ych ki system w ordynacji wyhorczej, 

rozważań ankietę samorządową aby wiadze sam orządowe tej za- 
ABC, pozw olę sobie przy jąć inną | sady były wyrazem, 
kolejność w om ówieniu zasadni Przy tak postaw ionej sprawie 
czych zagadnień oraz dla sprecy -1 nasuwa się pytanie, w jaki spn- 
zow eniz sw ego stanowiska roz- | sób należy ustosunkować się do
szerzyć ich  zakres

N ie wydaje mi się możliwym 
bowiem traktowanie sprawy ordy 
n acji w  sposób niezależny od u- 
stroju  i zakresu działania insty­
tu cji, do której m ają odbyw ać się 
w ybory Jeśli w ięc np. miałby się 
utrzym ać rządowy projekt usta­
w y o saim rządzie gminy m. st.

udziału w głosow ania zyaow.
Nie w chodząc w meritum za­

gadnienia, musimy się liczyć z 
istniejącym i stosunkami. Z jed ­
nej strony —  K onstytucja, z dru 
giej —  stosunek ludności po l­
skiej do społeczności żyduwskiej 
— stw arzają sytuację skonpliko 
waną, którą trzeb? rozstrzygnąć

W arszawy, to byłoby najlepiej pod kątem widzenia dobra samo- 
wyborów wcale w stolicy nie prze rządu. Chodzi bowiem o to, aby 
prowadzać, lecz kontynuow ać o- I nie utopić w dyskusji żydowskiej
becny stan rzeczy.
P o co bow 1em w ciągac ludność 
do współudziału w kreowaniu nc- 
w ego komisarza, jakim w g ruit 
cie  rzeczy byłby w edług koncep­
c ji  o fic ja ln ie  R ady M inistrów  (a 
nie o fic ja ln ie  —  różnie o tym mó 
w ią) Prezydent Miasta.

D c tej sprawy 
pow rócić jaszcze

i aby w ten sposób społeczeństw o 
polskie nie straciło jednego z naj 
w ażniejszych organów  życia na  ̂
rodowego.

R ozpatrując wszystkie okolicz­
ności i sznkając rozwiązania 
sprawy w sposób realny —  przy­
chodzę do przekonania, że jedy- 

pozwolę sobie j nym pozytywnym wyjściem  było- 
w najbliższej ; by stw orzenie kurii żydowskich,

przyszłości. Tymczasem zazna-1 którym m ogłyby być przyznane 
czam, że w ytw orzyłoby to moim mandaty do 10 proc., przy czym

należałoby kwestię u^ąc w ten 
sposób, by żydzi nie brali udziału 

w yborczej ugrupowań

zdan vm stan ciągłych  nieporo­
zumień i konfliktów  i że byłoby 
to tylko dalszym ciągiem  dezorga w walce 
n izacji sprawy samorządu w ca- i polskich
łej rozciągłości. i W yodrębniając w ten sposób

Podkreślam ten szczegół, gdyż 1 zagadnienie żydowskie, wypowia- 
do tej pory o ile się nie mylę, nie dam się jednak poza tym za po- 
zw rócił nikt uwagi na tę stronę  ̂ wszechnym, bezpośrednim i tftj- 
posunięcia rządowego. K ryje zaś nym głosowaniem  przy zaehowa-

now ić powinny jeden okręg w y­
borczy. Nie jest to kwestia za­
sady, lecz kwestia ujm owania 
rzeczyw istości. Nie znajdują się 
one jeszcze na tym stopniu roz­
woju, abyśmy tw orzyli w nich 
partykularne zespoły. Poza tym 
odrodzenie samorządu musi 
w yjść z ogólnych idei i zasad.

U znając w zasadzie system gło 
sowania na nazwiska kandyda­
tów, a nie na listy, dochodzę do 
przekonania, że w związku z tym 
listy na razie jednak muszą być 
zachowane. Jest ta jedna z natu­
ralnych knnsekwencyj zniszczenia 
organów  sam orządowych. Listy 
winny być zaopatrzone w podpi­
sy obywateli.

Zdaje mi się, że w tych ogó l­
nych przesłankach m ieszczą się 
odpowiedzi na postaw ione przez 
ABC pytania.

Pozostaje jednak jeszcze je ­
dno —  arcyważne zagadnienie —  
oto w jaki sposob zapew nić czy­
stość i u czciw ość wyborów 

Pytanie znamienne i tragiczne. 
Albowiem  na to istnieć powinna 
tylko jedna w łaściw a odpow iedź: 
—  N iech się o to m artwi p M i­
nister Spraw W ewnętrznych. 
Praktyka zaś wykazuje, że n a j­
większą pod tym względem po­
m oc okazać mu m ogą tylko mę­
żowie zaufania list oraz zv,arta 
i m ocna opinia publiczna.

Red. St. Prus-W iśniew ski

jakie powinny być samorządy?

ono niebezpieczeństw o, którego—  
wydaje mi się, iż do tej pory nie

niu zasady rów ności i zabezpie­
czeniu praw m niejszości. Jest to

widzą ani politycy, ani d z ia ła cze ! konieczne w samorządzie teryto- 
społeczni, ani też publicyści- | rialnym. który jest instytucją po 

N ie m ogę oczyw iście om aw iać ' wszechną i tworem kompromiso- 
tutaj stosunku samorządu do ad- wego współdziałania, 
m inistracji rządowej. Stw ierdzić Ponadto jednak uważałbym za 
natomiast należy, że zgodnie z słuszne przyznanie t zw. „orga- 
kążdą teorią, z każdym poglądem  nom sam ostanow iącym " prawa

KUP9N uczestnictwa w ankiecie
W y c ią ć  i za łączyć d c  od pow ied zi ankiety

N i e  w o l n o  ( f c c t t i i a ć
i m i e n i a  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o

N a s z  k o re sp o n d e n t  z Ł u c k a  p i-  a n i  je d e n  P o la k ,  k t ó r y  n a z w a n e  

s z e :  . u l. k s. S k o r u p k i .
W p o b l iż u  k a t e d r y  łu c k ie j  ist- ; P r z e c iw  t a k ie m u  profanowaniu 

n ie je  s ze ro k a ,  w y b r u k o w a n a ,  o -  n a z w is k a  b o h a te ra  w  sutannie 
c ie n io n a  p ię k n y m i  d rz e w a m i,  z a -  ' „ C u d u  n a d  W i s ł ą " ,  zaprotestować 
b u d o w a n a  p ię k n y m i p a rte ro w ry m i  p o w in n i  w s z y s c y  prawi P olacy 
i  p ię t r o w y m i  d o m k a m i u l ic a  Ż a -  a n a w e t  kler n a s z  rzym sko -  ka - 
b o t y ń s k ie g o ,  n a z w a n o  n a z w is k ie m  to lic k i.
w o d z a  s jo n is t ó w  ż y d o w sk ic h .  U -  T o  ju ż  j a w n y  z a n ik  p oczuc ia , 
lic a  ta, w j a z d o w a  o d  s t r o n y  p o łu -  co  s ię  g o d ł i ,  a eo n ie ! ( h ) .

d n io w e j,  r u c h l iw a  i c zy sta , łą c z y  tmmmmmammsmĘtmmmmmmmmimm 
s ię  z  u l ic a m i P e r e c a  i  B e r k a  J o s e -

le w icza . K a w a ł e k  J u d e o  -  P o l s k i  " f m / ł
n a  o d w ie c z n ie  p o ls k ie j  z ie m i w o -  _ / * * *

^ N a j p i ę k n i e j s z ą  u l i c ,  „  K r a s - j  Z N O W U  KW ESTA  
n e m  je st  b e z sp r z e c z n ie  u l. T n r a s a  jV ie ma chyba bardziej ucią 
S z e w c z e n k i,  z a b u d o w a n a  ła d n y -  żliwszej fornty filantropii spo 
m i w il la m i,  o to c z o n a  p a r k a m i  i o -  łecznej, jak kwesty uliczne. 
g ro d a m i.  T o  z n o w u  u k ło n  k u r t u a  B yl z tym przez pewien czas 
a z y j n y  w  s t r o n ę  „ w sp ó łg o s p e d a -  spokój. Urządzano 2— 3 takie 
r z y "  W o ły n ia  —  U k r a iń c ó w .  kwesty w ciągu roku na insty-

A  u l ic e  p o l s k ie ?  tucje ogólne szanowane i wszy
Is t n ie je  n a  K r a s n e m  c u c h n ą c y ,  scy chętnie te parę groszy da- 

w  p o rz e  d ż d ż y s te j  n ie  eto p r z e b y -  wali.
c ia  z a u łe k ,  o k o lo n y  w a lą c y m i s ię  Ale obecnie nie ma chyba 
p a r k a n a m i  i r o z s y p u j ą c y m i s ię  tygodnia, a nawet dnia, Żeby 
d om lram i, k t ó r y  R a d a  M ie j s k a  przechodnia na każdym rogu 
j a k b y  ra p o ś m ie w is k o  n a z w a ła  nie napastowano z puszką, a 
ul. „ Ż o łn ie r z a  P o ls k ie g o " .  N a p r ó ż -  pewna instytucja, zresztą god 
n o  p ro te s t o w a ło  p r z e c iw  te m u  na poparcia, urządziła nawet 
m ie j sc o w e  p ism o :  „ K u r i e r  W o ł y ń -  kwestę uliczną trwającą bez 
s k i "  przerwy aż dwa iygodw e

D o p ie r o  p ro te s t  p r z e c iw  t a k ie -  k ie  dziwnego, że te kwesty 
m u  p o n iż a n iu  ż o łn ie rz a  p o ls k ie g o  już każdemu kością w gardle 
w n ie s io n y  p rz e z  Z w ią z e k  P r a c y  stanęły i ludzie nie dają nic z 
W o ły ń s k ie j  w  o so b ie  p re ze sa  zasady. W ytw orzył się nawet 
z w ią z k u  p. Ś w ie ż g o w sk ie g o ,  n a -  sport, kto się zdoła dłużej wy  
c z e ln ik a  z a ra ze m  w y d z ia łu  w  Z a -  migać przed przypięciem mu
r z ą d z ie  M ie j s k im ,  p o s k u t k o w a ł.  
N a z w ę  z m ie n io n o  na  u l. N a d ­

b rze żną .
Is t n ie je  w  ś r ó d m ie ś c iu  o b s k u r ­

n y , c u c h n ą c y  z a u łe k  ż y d o w sk i,  

p r z y  k t ó r y m  n ie  m ie s z k a  zd a  się

WSP

S u k n o  d o  p o d z i a ł u

Łzy  Palestyna połączy się z  Egiptem?

samorząd póty, póki istnieje, jest 
organem  działania m iejscow ej
społeczności. Jeśli w ięc nie ma. 
my tw orzyć fik cji samorządu, 
lecz załatwić sprawę poważnie i 
ueźciwią należv zastosow ać ta

kooptacji radnych z  pośród oby­
wateli w ilości 10 — 15 proc W 
tqrT sposob reprezentacja gminy 
m ogłaby korygow ać pewne braki, 
w ynikające z wyborów.

W ydaję mi się, iż miasta sta-

G i m n a z j u m  p s ń s ^ c w e
p o w s ta ło  w  S ta lo w e ) Wol i

Z dniem 3 w rześn ia  b. r, zostanie 
otwarte w Stalowej Woli państwowe 
gim nazjum  ogó lnokształcące now ego  
typu.

W p isy  do klas 1, 2. 3 i 4 przyjm u­

je dyrekcja panstw pw ego  gim nazjum  
mi. Stefana Czarn ieck iego w N isku. 
P yęząw szy  od dmą 8 sierpnia zgto- 
s z e n ia d ń  t y d l klas p rzyjm ow ać bę­
dzie dyrekcja gim nazjum  w  Stalow ej 
W oli.

Kom lats na gmach
P o ls k ie g o  R adia  w W a r s z a w ie
Żaden z pra^ktO n nie zy&Kał airo&.iiy

P o ls k ie  R a d io  za p o śre d n ic tw e m  
S to w a rz y sz e n ia  A rc h ite k t ó w  R z e ­
czypospo lite j (S. A . R. P .) —  O d ­
d z ia łu  W a rs z a w sk ie g o  w  ro k u  u - 
b ię g ly m  o g ło s iło  k o n k u r s  o g r a n i­
c zony  na  g m a ch  P. R. w W a r s z a ­
wie, do  k tó re go  za p ro s iło  n a s tę p u ­
jących inżynierów architektów: 
B. L a c h e rta  i J, Szanajcę , T. Ło b o - 
sa. K . M a rc z e w sk ie g o  i Z. -fc/ib-

K O L C U b u

R Ó Ż

OBRAZEK
W  owocarni na Złotej 83 wi 

si obrazek. W yso k o , ładnie, w 
kwiatkach. Tylko twarz skle­
pikarza niearyjska, w owocar­
ni brudno, bo żydowslca.

A obrazek też nie taki. jaki 
wisi wszędzie w sklepach. Jest 
to portrecik jednego z w yso­
kich dygnitarzy państwowych.

Klienci - Polacy, przyzw y­
czajeni do rzucania tylko o- 
kiem na obrazek, jako em ble­
mat chrześcijański, nie zwra­
cają uwagi, że to jest zwykle 
wprowadzanie w błąd.

skąd to przywiązanie do 
l•'■mii n żydowskich sklepika­
rzy ?

litewskiego, prof, Pr.inwskiego oraz 
prof. R. Św ie rczyń sk ie go  Złożone 
projekty stoją naogót na bardzo w y ­
sok im  poziom i-' ; św iadczą  o dok ład ­
nej znajom ości tematu oraz o w iel­
k im  w ys iłku  tw órczym  p. p. a rch itek­
tów, b iorących udz ia ł w konku rsie  

S p r ą w a  h u d o w y  g m a c h u  ra d io ­
w e go  jest d o n io s ły m  i n ie p o w sze d ­
n im  zagadn ie n iem . S z y b k ie  tem pu 
ro zw o ju  te ch n ik i ra d io fo n ic zn e j 
w y m a g a ło  n o w ych  ro zw ią za ń  a r ­
ch ite kton ic zn ych , k tó re  je dnocze ­
śn ie  lic zyć  się  m u s ia ły  z w s r u n k a -  
rpi w y m a g a ń  u rb a n is ty c z n y c h  dzie l 
n ie y  M a r s z a łk a  P iłsu d sk ie g o ,

S ą d  k o n k u r s o w y  n a  p o s ie d ze n iu  
w  d n iu  33. 6 .b. r. w  o sobach: prof, 
A le k s a n d ra  B o je m sk ie go , se k re ta ­
rza  ge n e ra ln e go  K o n k u r s u  ( S A R P ) ,  
d yr. P io t ra  G ó re c k ie k o  (P . R .),
dyr. W  H e lle ra  ( P  R .), inż. N a j -  
r.ana (M in .  Poczt i T e le g ra fó w ),  
inż. A . T ian ieęk iego  fM in .  S p rp \y  
W p w i i.), inż. S. Różań sk ie go  (Z a ­
rząd m, st. W a rs z a w y ) .  D y re k to ra  
N a c ze ln e go  P. R, p. R o m a n a  S t a ­
r z y ń sk ie g o  o raz  prof. Ą  W o jc ie ­
c h o w sk ie g o  ( S A R P )  uzna ł, że Ża ­
den z pięciu zg ło szonych  na, kon ­
k u r s  p ro je k tó w  n ie  nada je  się  do 
re a liza c ji bez is to tn y c h  zm ian . N a ­
tom ia st  p ro je k t  p rof. B . P n ie w sk ie  
go. o b e k  w a rto śc i a r ty s ty c z n y c h  po  
s iada  s łu szn e  za łożen ia  n a tu ry  
p ra k ty c zn e j i ideow ej, k tó re  m o ­
g ły b y  p o s łu ż y ć  ja k o  w y ty c z n a  do 
d a lszego  opracow -an ia  p ro je k tu  
g m a c h u  P. R  z u w zg lę d n ie n ie m  
urbanistycznej, architektonicznej i 
:■ A ’t iAawej stron  v zadania.

POPIERAJ
BEZROBOTNYCH

NARODOWCÓW

K A I R ,  c ze rw ie c , 1938.
P ro je k t  te n  m a  ta k że  u z a s a d ­

n ie n ie  h is t o ry c z n e .  E k s p a n s j a  E -  

g ip t u  w  k ie r u n k u  p ó łn o c n o  -  
w s e h o d n im  d a tu je  s ię  od  la t  3 i 

p ó ł t y s ię c y .  R o z p o c z ę ły  ją  z w y ­

c ię sk ie  w y p r a w y  f a r a o n a  T u tn je -  
sa  I  (o k o ło  1500  la t  p rze d  par. 

C h r y s t u s a ) ,  k t ó r y  za ją ł k ra je  
s y r y j s k ie  aż p o  o k o lic e  o b e c n e g o  

A le p u .  P r z e z  d łu g ie  w ie k i  b y ły  

on e  te re n e m  w a lk i  m ię d z y  w ła d ­
c a m i E g ip t u  i p a ń s tw  se m ic k ic h  
z  n a d  T y g r y s u  i E u f r a t u  o ra z  
H e t t y t ó w  z A z j i  M n ie js z e j.  Z  cza  

sęm , g d y  p o tę ga  f a r a o n ó w  c h y l ić  
s ię  ję ła  k u  u p a d k o w i,  lu d y  S y r i i  
u z y s k a ły  w o h io ść ,  n ie  p rz e s ta ją c  

j e d n a k  p ła c ić  E g ip t o w i  h a ra c z u . 
Z a ję c ie  z ie m i C h a n a a n  p rze z  

p le m io n a  Iz r a e la  s p o w o d o w a ło  
z u p e łn ie  o d p a d n ię c ie  jej o d  p a ń ­
s tw a  fa ra o n ó w .  N ie je d n o k ro t n ie  
j e d n a k  b y ła  o n a  z E g ip t e m  z łą ­
c zo n a  w  p ó ź n ie j sz y c h  

p o d  w s p ó ln y m  ja rz m e m . P r z e ­

c h o d z i ły  k o le jn o  o k re s y  p a n o w a ­
n ia  p e r sk ie g o ,  g r e c k o  -  m a c e d o ń ­

sk ie g o ,  r z y m s k ie g o ,  b iz a n t y j s k ie ­
go, w re s z c ie  a ra b sk ie g o .  Z d o b y ­

c ie  P a le s t y n y  p rz e z  k a l i f ó w  z 

d y n a s t i i  b a ty r n id ó w ,  p a n u ją c e j 
w  K a ir z e ,  u z a le ż n iło  ją  ju ż  od  

E g ip t u  b e z p o ś re d n io .  I  z n ó w  n a ­
s ta ł o k r e s  w a lk  n a jp ie rw  m ię ­

d z y  F a t y m id a m i  i T u r k a m i  —  
S e ld ż u k a m i,  w y s tę p u j ą c y m i vv 

im ie n iu  k a l i f ó w  a b b a s y d z k ic h  z 
B a g d a d u ,  a  p o te m  rn ię d z y  d y ­

n a s tą  E j u b i t ó w  ( k t ó r a  w  K a i r z e  

za ję ła  m ie jsce  z d e g e n e ro w a n y e h  
F a t y m id ó w )  i K r z y ż o w c a m i,  k tó  
r z y  z d o b y w s z y  Z ie m ię  Ś w ię t a  i 
z a ło ż y w s z y  na  n ie j k ró le s tw o ,

m u s ie l i  go  b ro n ić  n ie u s t a n n ie  g o  k ra ju .  T y m

(Dokończenie)
p rz e d  n a p o re m  m u z u łm a n ó w .  

S a la h  E d - D i n  ( S a l a d y n )  z d o b y ł  

J e ro z o l im ?,  a  je go  n a s tę p c y  z a ­
d a w a l i  c io s  p o  c io s ie  F r a n k o m ,  aż 
w y p a r l i  ic h  z u p e łn ie  z P a le s t y n y ,  

k tó r a  zo sta ła  c a łk o w ic ie  p r z y ł ą ­

c zo n a  d o  E g ip t u  n a  3 w ie k i  p od  
b e r łe m  E ju b it ó w ,  a  p o te m  d y -  

n a s t y j  m a m e lu c k ic h ,  ( t u r k o m a ń -  
s k ie j  i c z e r k ie s k ie j ) ,  r z ą d z ą c y c h  

w  K a i r z e  O  p o tę gę  M a m e lu k ó w  
r o z b i ły  s ię  i w y s i ł k i  r y c e r z y  k r z y  
żo w y c h . u s i łu j ą c y c h  o d e b ra ć  Z ie ­
m ię  ś w ię t ą  i n a w a ły  m o n g o ls k ie .  
D o p ie r o  w  X V I  w . M a m e lu c y  

zo sta li z ła m a n i p rz e z  O t t o m a n ó w  
i P a le s t y n a  p rz e s ta ła  b y ć  czę śc ią  

E g ip t u ,  a  s t a ła  s ię  p r o w in c j ą  t u ­

re c k ą  —  n a r ó w n i  z re sz tą  z D o l i ­
n ą  N i iu .  W  X V I I I  w ie k u  A l i  B e j  

W ie lk i,  p r a w ie  n ie p o d le g ły  w la d -  
ca E g ip t u  o p a n o w a ł  z ie m ie  S y r i i  

(a w ię c  i P a le s t y n ę ) ,  je d n a k ż e  

p a ń s tw o  za ło żo n e  p rz e z  n ie g o  
u p a d ło  z c h w i lą  je g o  śm ie rc i.  W  

k i lk a d z ie s ią t  la t  p ó ź n ie j  M u h a m -  
m e d  A l i  B a sz a ,  z o r g a n iz o w a w s z y  

p a ń s tw o  e g ip sk ie ,  ro z p o c z ą ł p r a ­
d a w n y  p o ch ó d  n a  p ó łn o c n y  -  

w sc h ó d . W o j s k a  je go  d o w o d z o n e  

p rz e z  Ib r a h im o  B a s z ę  ( p r z y b r a ­

n e g o  s y n a  M u h n m e d a  A le g o )  
p o k o n a ły  w  1832 a rm ię  s u ł t a ń -  
s k ą  i w y p a r ł y  ją  a ż  w g łą b  A z j i  

M n ie j s z e j .  A ż  d o  1839  P a le s t y n a  
p o z o s t a w a ła  p o d  p a n o w a n ie m  

e g ip s k im  i d o p ie ro  in t e rw e n c ja  

W . B r y t a n i i  z m u s i ła  Ib r a h im a  
B a sz ę  do  jej o p u sz c ze n ia .

G d y b y  w ię c  te ra z  p o n o w n ie  
p o łą c zo n o  ' P a le s t y n ę  z E g ip t e m ,  
n ie  b y ło b y  to n ic z y m  n o w y m ,  a n i  

p r z e c iw n y m  n a tu rz e  rze c zy , c z y  
n ie z g o d n y m  z p rz e z n a c z e n ie m  te - 

r a z e m  b y ła b y

to e k s p a n s j a  p o k o jo w a ,  w y n ik i  
z a ś  jej b y ł y b y  n ie  t y lk o  p o m y ś l ­
n e  d la  E g ip t u ,  a le  z a p e w n e  i d la  

Palestyny, k tó re j  o s z c z ę d z iły b y
c ię ż k ic h  p rze jść , p r z e le w u  k r w i  i 

u c isk u .

C z y  je d n a k  te n  p ro je k t  je st 
m o ż l iw y  do  r e a l iz a c j i?  W s p o m ­
n ia łe m  już, że  ch o ć  m a  g łę b o k ie  
u z a sa d n ie n ie ,  racze j w ą tp l iw e  jest 
je go  z re a liz o w a n ie .  P r z e c iw n i  m u  
b ę d ą  żyd z i,  p r z e c iw n ic y  k s ią ż ę  
A b d a ł ła h ,  a k to  w ie, c z y  i W . 
B r y t a n ia  w id z ia ła b y  c h ę tn ie  z b y t ­
n ie  w z m o ż e n ie  się  s i ł  E g ip t u ?

W itold Rajkowski

znaczka.
Tym bardziej że nigdy me 

ańadomo ile z pieniędzy włcżo  
nych do puszki pójdzie na cel, 
na który jest kwesta Bo obec­
nie szereg instytucji, nie mogą 
cych znaleźć chętnych ao kwe 
iłowania, urządza się bardzo 
dowcipnie, robiąc um owy z 
kwestarzami, że 30 - 40 pro­
cent sam zebranych zatrzymu 
ją dla siebie.

W ytw orzył się juz nowy 
fach — zawodowego kwesta- 
rza, który jak rok długi chodzi 
i kwestuje. Zawsze u> ten spo­
sób za dzień kwesty można z 
10 — 25 zł. zarobić-

Tylko co to ma wspólnego z 
filantropią i dlaczego publicz­
ność musi za lo płacić?

Tymbardziej, że zawsze ta 
kwesta uderzą tylko w tych, 
którzy sarni mają nie wiele — 
urzędników, którzy i tak pła­
cą przecież co miesiąc z pensji 
składki na większość tych 
kwestujących instytucji.

Czas żeby Komisariat Rządu 
ukrócił nareszcie te orgie kwe 
siarskie.

B. REZA

Jiwii pi&zą:

W pływ y korm w z m u

B. poseł Idzikowski nie uciekł
? l e  s a m  z g ł o s i  s ś ę  d o  p r o k u r a t o r a

W poniedziałek 0 godz. 9-ej rano 
dc prokuratora przy sądzie okręgo­
wym w Warszawie -głosił się poseł 
BBWR, Edwaru Idzikowski, skazany 
w pierwszej instancji na 5 Iat wię­
zienia. B posłowi Idzikowskiemu to­
warzyszyła żona.

Jak v. ladceuo sąd okręgowy po­
wziął na rozprawie decyzję pozosta­
wienia oskarżonych Michalskiego i 
Idzikowskiego na woinoścl za kaucją. 
Sąd aoelacyjny zmieni! jednak na 
skutek odwołania prokuratora środek 
zapobiegawczy i w sobotę wydany 
został nakaz aresztowania zarówno
M ich a lsk ie g o  jak i Id zikow sk iego, od łachał taksów ka do wi

Michalskiego aresztowano w Łodzi, 
nutomiasl Idzikowskiego nie można 
było cdnaleźć. Zachodziło więc podej­
rzenie ucieczki.

Jpk się okazuje Idzikowski w pią­
tek wyszedł ze swego mieszkania w 
al. Jerczolimkich 30 wyjechał na 
prowincję w sprawach rodzinnych. O 
iiakazie aresztowania dowiedział się 
dopiero z dzienników w poniedziałek 
rano, pn powrocie do Warszawy.

Prok Pawlikowski wydal nakaz o- 
sadzenia Idzikowskiego na Pawiaku. ■»T , ,
Idzikowski pod eskortą policjantów, I Na to P-vtanie odpowiada

( W )  O s t a t n ie  p r z e m ó w ie n ie  K a  
l in in a ,  k tó re  w  t e le g r a f ic z n e j  re ­

la c j i  z a m ie s z c z a l i ś m y  już, n a  ła ­
m a c h  A B C ,  m u s i  z w ró c ić  u w a g ę  

o p in i i  n a  k w e s t ię  k o m u n iz m u .  

P r e z y d e n t  S o w ie tó w  p o w ie d z ia ł  

w y ra ź n ie ,  że  s o w ie c k ą  r a c j ą  s t a ­
nu , ce lem , do  k tó re g o  d ą ż y  p o l i  
t y k a  p a ń s t w a  s o w ie c k ie g o  je s t  i 

w y w o ła n ie  r e w o lu c j i  ś w ia t o w e j . ! 
E l im in u j ą c  z te go  p r z e m ó w ie n ia  
w s z y s t k o  to, co  p rz e z n a c z o n e  b y - ! 
ło  n a  w e w n ę t r z n y  u ż y te k  p ro p a *  j 

g a m jo w y  —  d o c h o d z im y  do  w p io -  
sk u ,  że w y t k n ię t y  p a ń s t w u  so ­
w ie c k ie m u  ce l —  p o l i t y k a  k re rn - 

lo w sk a  s t a r a  się s t a le  r e a l iz o w a ć .
N a  t y m  tle  sp e c ja ln e j  a k t u a l-  ■ 

n o śe i n a b ie r a j ą  w y w o d y  „ G ło s u  
N a r o d u " ,  z a t y t u ło w a n e :  „ C z y j

w p ły w y  k o m u n iz m u  r o s n ą ? " .
A u t o r  ( J P )  s tw ie rd z a  n a  w stę - ■ 

p ie  u p a d e k  a u to ry t e tu  R o s j i  S o - j  
w ie c k ie j  w  św ie c ie .

Właściwie tylko jedna Czecho- j 
Słow acja z państw europejskich 
pielęgnuje ideę sojuszu z Rosją.! 
Ale wiemy, dlaczego... Zagrożona'

Z tym zastrzezemem woluu po­
wiedzieć, że w Pohce daje się w 
Diąsach stwierdzić znaczny spadek 
sympatyj dia komruuzmu. Triaba 
by ze świecą w biały dUeń dziś 
szukać wsrod Polaków czfowieka, 
który by jeszcze wierzył #  „raj" 
bolszewicki. Najbiedniejszy prole­
tariusz wie, *e Śos ja jest jadnym 
domem niewoli i krajem nędzy.

Niewątpliwie jedną z  przyczyn 
jest pogKbiame się w spotecttń- 
stwie wiedzy o komu- limie i o Ro­
sji, t. j. antybolszewicka propagan­
da. Ale, kto wie, czy nie większą 
roję odegrała tu sami Rosja boi 
szewicka. Jeszcze dotąd żyjemy 
pop wrażeniem tej zbiorowo] mann 
kry, jaką byiy procesy polityczne 
w Moskwie A witryny księgarń we 
wszystkich* krajach wyłożone są 
rewelacjami byłych bolszewików, 
którzy zbiegłszy z Rosji, dają ti ■ 
ia/_ prawdziwy obraz życia \. tym 
kraju.

Jeżeli jeszcze są — a są — nie­
poprawni marzyciele, którzy potę­
piając Stalina wierzą w 'dee komu­
nizmu, to napewno jeszcze mniej 
iest takich, dia których by realiza­
cja tych idei w Rosji Sowieckiej 
przedstawiała jakąkolwiek atrakcję.

Zdaje się, że komunizm otrącił 
wiele na sile i wpływach.
Ocena w p ły w ó w  i siły komunis

od wewnątrz przez mniejszości ne 
rodowe, a zzewnątrz przez Rzeszę

a r s ?  r i J f ł  ‘r .zaledwie na dyplomatyczną inter- 0 Parf ą nielegalną
wencję Anglii i Francji, — Czecho- i o r ie n to w a ć  s ię  możemy j‘ edynie 
Słowacja wierzy, że tylko oomoc n a  p o d s ta w ie  n a s t r o jó w  i róż-
Rosjl może ją na wypadek agresji n y c h  n ie k o m p le t n y c h  wydarzeń 
uratować, — Nie podzielamy tęgo ; , v , . Ł Ayuarzen.
poglądu, ale możemy go przynaj- Jakkolwiek będziemy te objaw y o 
mniej w ytłum aczyć. , ceniać —  nie można, w  żadnym
J a k  je s t  w  P o l s c e ?  —  to p rz e - ,  ra z ie  u le g a ć  b ło g ie m u  p r z e ś w i . 1 -  

c ie ż  n a jb a rd z ie j  n a s  in t e r e s u j e / c z e n iu ,  że k o m u n iz m  —  co fa , że

G ło s  | m o ż n a  p o ś w ię c a ć  m u  ju ż  m n ie j
' uwaci.Narodu*1
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Człowiek o sztucznych płucach
żyje zamknięty w  metalowej skorupie

Pra.*,i amerykańska pełna jest 
sensacyjnych opisów, pośw ięco­
nych. t. zw. człow iekow i o stalo­
w ych  płucach.

Jest nim Fred Snite, syn multi 
m ilionera z Chicago. Fred Snite, 
jeden z najnieszczęśliwszych lu ­
dzi na świecie, dziś jedna z na j­
popularniejszych osobistości A - 
m eryki, zawdzięczająca zresztą 
popularność sw em u nieszczęściu. 
Nie m niej w arunki w  jakich żyje 
m łody człow iek  są istotnie zjaw i­
skiem ciekaw ym , z naukow ego 
nawet punktu widzenia.

PARALIŻ
Fred Snite w yjecha ł na jakiś 

czas dla własnej przyjem ności na 
Daleki W schód. Znajdow ał się 
właśnie w  Saigon, kiedy spadł 
nań cios, decydujący  o  przyszło­
ści. Straszliwa choroba, w yw oła ­
na przez m ikroby, której następ­
stwem  by ł paraliż dróg oddecho­
wych.

Lekarze chińscy, którym  natych 
nuast oddany został pod  opiekę 
pod ję li wszelkie 'starania, aby 
zmusu; chore płuca  do oddycha­
nia. Ocalenie sw e Fred Snite za­
wdzięcza doktorow i Forkoero- 
w i z  Pekinu, który zdecydow ał 
aię natychm iast um ierającem u za 
stosować jedyny  środek —  zam­
knięcie w aparacie, wprow adza­
jącym  sztuczne oddychanie.

CIAŁO 
W  KLESZCZACH

N ałożono w ięc chorem u pan­
cerz m etalow y, w  którym  znalazł 
sie jak w  żółw iej skorupie zosta­
w iając m u jedyn ie 'g łow ę na ze­
w nątrz M echanizm  aparatu zmu 

■ sza płuca do sztucznych skur­
czów  i rozkurczeń, poruszając klat 
ką piersiową.

Fred Snite pozostaw ał w  sw ym  
pancerzu w  szpitalu pekińskim  
przez szereg m iesięcy, skazany 
na życie w ięźnia, lub gorzej, n ie­
mal jak  na życie  żywcem  zamu­
rowanego.

O jciec, oszalały z rozpaczy, p o ­
stanow ił za w szelką cenę prze­
wieść przynajm niej syna do A -  
m eryki, aby um ożliw ić choć w  
pew nym  stopniu bardziej uroz­
m aicone życie w śród swoich, w 
domu.

MIEDZY ŻYCIEM 
I ŚMIERCIĄ

W  tym  celu  trzeba by ło  chore­
go przetranslokow ać do innego no 
w ego aparatu B yła to chwila, 
k iedy groźba śm ierci po raz w tó ­
ry  zawisła nad nieszczęśliwym  
człow iekiem . O peracji zm iany a- 
paratu należało dokonać szybko, 
strata bow iem  naw et 10 sekund 
m ogła w yw ołać śmierć.

W  chw ili, gdy otw arto stary a- 
parat, Fred Snite padł na stół o -  
peracyjny nieprzytom ny, zasty­
gły.

Wzięto mało w kleszcze now ej 
m aszyny. Zakręcono ostatnią 
śrubkę i puszczono w /u c h  m a­
szynę. Fred Snite nie dawał zna­
ku życia . A ż po up ływ ie 3 minut 
począł oddychać —  ży ł znowu. .

W  ZŁOTEJ KLATCE
Zaczęło się po pow rocie do A ­

m eryki dla Freda Smta dziwne 
życie. Umieszczono go w  pokoju  
pełnym  słońca, całym  oszklonym , 
aby można było patrzyć na ogród 
i pola. Lusterko umieszczone 
nad głow ą pozw alało dojrzeć cho 
remu osoby w chodzące do pokoju. 
W  ciągu dnia i nocy pielęgniarka 
czuwała nad sztucznym odde­
chem, który co chw ila groził 
przerwaniem .

M łody człow iek, zdawszy sobie 
w reszcie sprawę z beznadziejnoś­
ci sw ego stanu, przeszedł począt­
k ow o ciężki kryzys rozpaczy i d e ­
presji. W reszcie, pod czułą opie­
ką ojca  i przyjaciół nauczył się 
znowu przywiązania do życia. Od 
dał się z namiętnością lekturze, 
jak  kiedyś sportow i. U czył się mó 
wić, gdyż aparat utrudniał m u 
w ym ow ę.

WOLNY NA 
23 MINUTY!

Tak m ipęły dwa lata. Lekarze 
zaczęli jednak pojm ow ać niebez­

pieczeństwo, grożące rów nież ca­
łem u organizm ow i w  konsekw en­
cji bezruchu. K ości stały się m ięk­
kie. Ciału groziło zamieranie. 
Trzeba w ięc było zaryzykować 
niebezpieczny eksperym ent: zmu­
sić organizm  do sam odzielnego 
oddychania przynajm niej w  cią­
gu kilku minut dziennie.

Pierw szy eksperym ent odbył 
się kuka dni temu w  Chicago, d o ­
kąd przewieziono chorego ze 
wsi.. W yjęto go z aparatu i z ło ­
żono na stole. Rezultat b y ł nadz­
w ycza jny : Fred Snite z olbrzym im  
wysiłkiem  zdołał jednak odetch­
nąć sam odzielnie kilka razy. B ył 
na w olności 3 m inuty, potym  
znowu zesztywniał.

Próby powtarzano. Raz ekspery 
ment trw ał 23 m inuty.

Lekarze twierdzą, że Fred Sni­
te po  6 latach m oże pow rócić do 
norm alnego życia. Przez 6 lat bę ­
dzie . jeszcze w ięźniem  sw oich 
sztucznych płuc.

Sowieckie trzęsienie ziemi
Przytaczamy w  dosłownym 

brzmieniu przekład felietonu N. 
Krużkowa, Nr. 156 moskiewskiej 
„Prawdy", jako nadzwyczaj cha­
rakterystyczne odtworzenie rze­
czywistości sowieckiej.
„Najdziwniejsze wypadki zaczę­

ły się raz poraź wydarzać na tym 
świecie. Po prostu każdego dnia 
sejsmograficzne obserwatorium w 
Jałcie not ,wało silne wstrząsy sko­
rupy ziemskiej.

Precyzyjne instrumenty, okre­
ślające nasilenie wstrząsów po pro­
stu oszalały —  ani jednej minuty 
nie pozostawały w bezruchu.

Wreszcie uczeni postanowili roz­
wiązać dręczącą zagadkę tego nie­
spotykanego zjawiska. Pewnego 
razu współpracownik wspomniane­
go obserwatorium sejsmograficzne­
go Zaważył, że przyrządy wskazu­
ją dalekie trzęsienie ziemi —  pra­
wdopodobnie gdzieś w okolicach 
Sumatry. Zaczął już skrupulatnie 
notować swe spostrzeżenia, gdy 
nagie wydało mu się, iż posłyszał 
jakiś podejrzany hałas.

V koncert światowy w radio
długość fal stacji radiowych

N a d  c z e m  o b r a d o w a ć  b ę d z i e  M .  U .  R . ?
Abędzynarodowa Unia Radiofonicz­

na, która grupuje większość radio ra­
diofonii europejskich i krajów zamor­
skich, zbierze się na swoje obrady w 
Ouchy, w drugiej połowie czerwca,

Sukces „Cyganerii”
„Cyganeria Paryska'* —  piękne, 

barwne, wesołe widowisko zdoby­
ło w Teatrze Polskim pełny suk­
ces.

Publiczność gorąco oklaskuje 
wykonawców z Modzelewską, Bar­
szczewską, Kaczmarskim, Kondra­
tem, Michalakiem, _ Woszczerowi- 
czec i Ziembińskim w rolach głó­
wnych.

Początek przedstawień „Cygane­
rii Paryskiej" punktualnie o godzi­
nie 8-ej, koniec 6-ciu obrazów —  
o godzinie 11-ej minut 15.

pod przewodnictwem p. A. Dubois 
(Holandia).

Tegoroczne obrady Unii cieszą się 
specjalnym zainteresowaniem, ponie­
waż jednym z głównych punktów 
programu ich będą wstępne badania 
nad europejskim układem fal w świa­
tłe jiostanowień Konferencji Kań­
skiej. Również wzbudza wielkie ’sa- 
interesowaniem członków Unii Spe­
cjalna Konferencja Ekspertów w 
sprawie pogadanek radiofonicznych, 
ktpra odbędzie się po zamknięciu wła­
ściwego Zjazdu.

Światowa Konferencja Telekomuni­
kacyjna, która odbyła się w Kairze w 
lutytu . marcu br. rozpatrywała przy­
stosowania pasów długości fal zare­
zerwowanych dla radiofonii. Z dru­
giej strony powzięto postanowienie, 
że sytuacja radiofonii europejskiej w 
dziedzinie długości fal będzie przed­
miotem studiów i ewentualnie będzie 
podlegała rewizji w czasie Konferen-

Z w y c i ę s t w o  d l a  w y t r w a ł y c h
Istnieje przysłowie, że nie zostanie 

nigdy dobrym jeźdźcem ten kto przy­
najmniej siedem razy nie spadł z ko­
nia. Innymi słowy — ażeby nauczyć 
się dobrze jeździć wierzchem, trzeba 
długo jeździć i nie zrażać się chwi­
lowymi niepowodzeniami: Zwycięża
wytrwałość.

Jeżeli ktoś, komu w danej- klasie 
iub loterii nie dopisało szczęście, po­
pada od razu w zniechęceń.e i prze­
staje w ogóle grać, ten sam z włas­
nej woli staje się beznadziejnym 
„pechowcem” , któremu nigdy już nie 
zaświta jutrzenka lepszej przyszłości 
i który jest skazany na wieczną we­
getację.

Bo nigdy nie wiadomo kiedy i do 
kogo zwruci się uśmiech Fortuny, bo­
gini —  jak wiadomo —  bardzo kapry­
śnej i zmiennej. Szczęścia do gry na 
loterii nie trzeba popędzać batem, lub

wstrzymać, gdy skieruje kroki swe 
do osnaszaneg- celu. Żadne kombi­
nacje nie pomogą, a decyduje wyłącz­
nie tajemnicza Ananke —  przeznacze­
nie, jak chcą niektórzy, —  przypa­
dek, jak dyktuje zdrowy rozum.

Ale wygrana nie może być prze­
znaczona, oczywiście, temu, kto nie 
posiada losu-, podobnie, jak nie może 
się on spodziewać, by szczęśliwym 
trafem tysiące spadły mu z nieba. 
Tylko wytrwały, ufny w swą gwia­
zdę gracz może mieć nadzieję, że 
prędzej czy później szczęście skieru­
je się w jego stronę i przyniesie mu 
jeżeli nie bogactwo, to przynajmniej 
pomyślną zmianę w życiu.

Ci zatem zwłaszcza, którym nie 
powiodło się w poprzedniej loterii po­
winni niezwłocznie zaopatrzyć się w 
los do pierwszej klasy czterdziestej 
drugiej Loterii Klasowej, bo ciągnie-

szpicrutą, ale nie można go też po- nie rozpoczyna się już 22 czerwca.

cji Dyrekcji Generalnych Poczt Euro­
pejskich, która odbędzie się w 
Szwajcarii w lutym przyszłego roku. 
Międzynarodowa Unia Radiofoniczna, 
która została wyznaczona w roku lwSj 
w Lucernie jako ekspert z ramie­
nia Dyrekcyj Generalnych Poczt 
państw europejskich we wszystkich 
sprawach technicznych związanych 
z obecnym planem europejskim dłu­
gości fal, miała polecone przez Zjazd 
M. U. R. -.v Ouchy będzie rozpai/y- 
wał zagadnienia, które w pierwszym 
rzędzie będą przedmiotem prac K<-mi­
sji Technicznej pod przewodnictwem 
p. Ray-munda Braillard‘a (Bruksela). 
Ostateczne propozycje Unii w tej 
sprawie zostaną sformułowane w 
czasie następnego Zjazdu w jesieni, 
poczem zostaną przedstawione za­
interesowanym rządom europejskim.

Po zamknięciu obrad Zjazdu Unii 
w Ouchy odbędzie się konferencja 
ekspertów programowych poszcze­
gólnych radiofonii. Prace tej konfe­
rencji obejmą zagadnienia związane 
z pogadankami radiowymi. Eksperci 
poszczególnych krajów przygotowali 
15 exposćs, które posłużą jako mate­
riał do dyskusji.

Rada M. U. R. zbada w Ouchy 
propozycje swojej Komisji Pro gram o 
wej (pod przewodnictwem p. C. A. 
Dymlinga —  Szwecja), dotyczące 
Międzynarodowej Audycji Noworocz­
nej 1939, która polegać będzie na 
wymianie życzeń, oraz rozpatrzy kwc 
stię V-go Koncertu światowego, któ­
ry zostanie nadanv w jesieni. Rada 
rozpatrzy raport dotyczący opraco­
wania międzynarodowej terminologii 
radiofonicznej.

Komisja prawnicza (pod przewod­
nictwem p. dr. L. Souroka, Czrchosło 
wacja) rozpatrzy szereg zagadnień o 
charakterze lub znaczeniu międzyna­
rodowym, a przede wsystkim kwe­
stię nieautoryzowanego korzystania 
■z programów radiofonicznych.

Komisja Budżetowa pod przewodni 
ctweni p, R. Starzyńskiego, Dyrekto­
ra Naczelnego Polskiego Radia, 
przedstawi Radzie projekty budżetu 
M U. R. na rok 1938/39.

Obrady Letniego Zjazdu Międzyna­
rodowej Unii Radiofonicznej zostaną 
zamknięte prawdopodobnie 2 lipca 
b. r.

—  Tam do diabła! —  pomyślał 
uczony —  czyżby już u nas się 
zaczynało. Pełen niepokoju wy­
szedł na koryiarz. Na korytarzu 
stał właśnie jakie mężczmiu bez 
marynarki i rąbał drzewo.

—  Co wy tn robicie? —  krzyknął 
uczony.

— Zdrastwujtie —  odpowiedział 
tamten spokojnie —  ja właśnie je­
stem lokatorem towarzysza.

—  Jakim lokatorem? Tutaj 
przecie, mieści się obserwatorium 
sejsmograficzne.

—  Ja tum o tym nic nie wiem. 
Przydzielił mi tu mieszkanie za­
rząd miejski.

—  JEawiłi, zaraz —  przerwał ner­
wowo naukowiec, opanowany nie­
dobrym przeczuciem. —  Dziś to­
warzyszu rąbaliście drzewo, a my 
konstatujemy trzęsienie ziemi w 
okolicach Sumatry. Wczoraj zano­
towaliśmy poważne ruchy skorupy 
ziemskiej w okolicach Angory... Co 
robiliście wczoraj towarzyszu? —  
A, no szafę przesuwałem —  spo­
kojnie odpowiedział lokator. Cóż

może nie wolno?
—  OKropność jęknął nczony, ble 

dnąc —  teraz wszystko się wyja­
śniło.-

—- Pewnie. ®e się wyjaśniło —  
zauważył lokator. Ale nie przej­
mujcie się towaczy.vzu. I tak nie ja 
jeden tu jestem. Parę familii tu 
mieszka.

Wkrótce zoeiały ustalone no­
we zasady, przekreślające zupełnie 
istnienie sejsmografii, jako nauki. 
Przyczyny niektórych trzęsień zie­
mi zostały zresztą zupełnie ściśle 
ustalone. A więc: 1) Trzęsienie zie
mi na Sumatrze —  lokator Iwan 1 ślona.

Pietrowicz rąbał drzewo. 2) Trzę­
sienie ziemi w .Angorze — przesu­
wana szafa. 3) Wstrząsy skorupy 
ziemskiej w okolicach Karsu —  
zabawa dzieci w chowanego. 4) 
Dalekie wstrząsy tektowniczne w 
Andach —  jedna z licznych kłótni 
pomiędzy rodzinami Morosiłkinów 
z Pierełpiełkinami.

Oczywiście nie chodzi tu o na. 
ukową ścisłosc takich szczegółów 

jak nazwiska. Nazwiska może na­
wet były inne. Interesujące jest 
raczej to, że magistrat Jałty, pra­
gnąc „racjonalnie wykorzystać po­
wierzchnię. mieszkalną" wspomnia 
nego domu postanowił „ścieśnić" 
ją dla użytku obserwatorium, przy 
dzielając dodatkowo lokatorów do 
pomieszczeń obserwatorium.

Też ważna znów nauka, sejsmo­
grafia! —  Dogadywali urzędnicy 
zarządu miejskiego m. Jałty. Je­
żeli zacznie się trzęsienie ziemi, to 
my to beż żadnej nauki poczuje­
my. Jeżeli naprzykład cegła na 'eb 
z dachu spadnie —  no to odraza 
będzie zrozumiałe. A przyrządy ? 
Na diabła nam przyrządy!

Pracownicy naukowi obserwato­
rium sejsmograficznego oczywiście 
protestowali, ale działacze magi­
straccy w Jałcie energicznie przy- 
krócili ich protesty, zagroziwszy 
milicją i karami administracyjny 
mi. Wkrótce wmieszała się w tę 
sprawę Akademia Nauk —  ale i to 
nie pomogło. To też działacze ma- 
gi .traccy miasta Jałty me mogą 
się wprost nacieszyć swym zwycię­
stwem nad nauką, zowiąca się sej­
smografią.

Ale praca obserwatoriom 'sejsmo 
graficznego w Jałcie jest przekre-

Lekarki Roftki
w  p r a c y  d la  m i s j i  w  C h in a c h

W związku z artykułami o pracy 
lekarek misyjnych w Chinach, któ­
re ukazały się w  ABC, komuniku­
jemy, żo misje katolickie w  Chinach 
poszukują lekarek dla pracy ideo­
wej misyjno - lekarskiej. Warunki 
pr^yjff-9 dyplom lekarski i pra­
wo praktyki w  Polsce.

MDjr: opłacają podróż, zapewnia­
ją  mieszkanie i utrzymanie na miej 
scu, a na wypadek choroby czy

starości zapewniają byt do końca 
tycia. Wynagrodzenia pieniężnego 
rue ma.

Młodym niezamożnym medyczkom 
pragnącym poświęcić się tej pracy 
Misje mogą ewentualnie ułatwić 
ukończenie studiów.

Zgłoszenia-przyjm uje i informa- 
cyj udziela dr. Jadwiga Stermecka, 
Lwów Kopcowa 2.

PłK. Lindnera \ dr. Carrel
ś c i g a n i  p r z e z  s e k t ę  a m e r y k a ń s k a

Pułkow nik Lindbergh wraz ’z
rodziną jest obecnie gościem  w 
domu sławnego uczonego dr. Car­
rel na wyspie Saint Gilda w 
pobliżu wyspy Illiec, którą L ind- 
berg nabył na własność.

B aw iąc w  gościnie płk. Lind-

Morszyńska Sól
lub Woda Gorzka

Silniejsza i skuteczniejsza w działaniu 
niż podobne środki zagraniczne, jest 
nasza S6L MORSZYŃSKA, lub 
GORZKA WODA MORcSZYŃhKA. 
Stosuje się przy niedomaganiach 
żołądka, przy zaparciu stolca i cier­
pieniach wątroby. Żądać w apt. i skł. 
apt

be.rgh i goszcząca go pani Carrel 
otrzym ali z Am eryki listy z p o ­
gróżkami. Pochodzą one od człon­
ków pew nej sekty, która poprzy­
sięgła L indberghow i zemstę za 
śm ieć Hauptmanna, będąca w  ich 
mniemaniu sym bolem  ofiary ludz 
kiej niespraw iedliwości.

Listy pisane są z fanatyczną 
wprost nienawiścią W yspa jest w 
tej chw ili pod czujną opieką. P o ­
licja nie przepuszcza w  te stro­
ny żadnych podejrzanych osobi­
stości.

W edług pogłosek, krążących 
wśród m iejscow ej ludności jednej 
z ostatnich nocy tajem niczy sa­
m olot angielski przeleciał w  m ro­
ku kilka razy nad wyspą. Być 
może, są to złudzenia podnieco­
nej wyobraźni.

ARMIN O. HUBEK 46)

ludzie i turaty
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

W rozmowie przedsiębiorcy Bogeya z inż. Kościesza staje się 
jasne, że Kościesza nie pozwoli sobie narzucić metod Bogeya. Ko­
ściesza zapytuje o projekt łowienia ryb przez masowe wyniszcza­
nie ich prądem elektrycznym.

"— W  Vancouverze. Jestem na uniwersytecie.
— O! A co pani studiuje, jeśli wolno wiedzieć?
— Historię i historię sztuki. Już jestem po egzaminach. 

Moją specjalnością, jeśli można tak się wyrazć jest etnologia 
j historia starodawnej Ameryki. Zaciekawiają mnie szcze­
gólnie szczepy Indian, mieszkających na północno - zachód 
nm wybrzeżu oceanu oraz pokrewieństwo ich mowy. Właśnie 
na ten temat napisałam rozprawę dyplomową. Ale, czy to 
pana interesuje?

— O tak! Nawet bardzo!... A jak się pani tu czuje? Chyba 
niezbyt przyjemnie było przenosić się z wielkiego miasta do 
tej puszcz}.

W ypowiadając le słowa, rozważał: — Ciekawym co ona

myśli teraz? Mówi szczerze czy to wszystko jest z góry u ło­
żone?.

— Nie, panie Kościesza. Jechałam tu z wielką przyjem­
nością. Szczególnie lubię północno - zachodnie wybrzeże, 
jego fiordy i ciemne góry- Poza tym mam osobliwy senty­
ment do m:ejscowych Indian.

Kościesza roześmiał się cicho.
— Pani mi przypomniała lata wrczesncj, bardzo wczesnej 

młodości, gdy czerwonoskórzy byli dla mnie niedoścignio­
nym wzorem wszelkich cnót. Rycerscy wodzowie plemion, 
„Sokole Oko", „Pazur Niedźwiedzia" i tak dalej utkwili mi 
na długo w pamięci. Jeszcze silniej działały na wryobrainię 
bohaterskie postacie moich rodaków Kościuszki i Pułaskie­
go. Marzyłem o Ameryce byłem już dorosłym człowiekiem, 
gdy te marzenia... wprawdzie skutkiem tragicznego zbiegu 
okoliczności, ale ziściły się jednak i jechałem tu z gwałtow­
nym, młodzeńczym biciem serca. W krótce pożegnałem swoje 
pierwsze ideały... No niech pani spojrzy na te trzy Indianki! 
O, tam, w lesie! Czy to nie jest przykry wódok?

Loni Jansen nie śmiała się.
—  A kto jest temu winien?.. — zapytała poważnie. —- 

Właśnie pan ze swoją cywilizacją. Pan buduje zaporę wod­
ną, do tego musiał pan zgromadzić setki ludzi, którzy sami 
piją whisky i rozpijają innych,tną lasy trują ryby, niszczą 
zwierzostan. W śród m iejscowej rdzennej ludności szerzą się 
nałogi i choroby o których oni doiąd nie mieli poiecia. A 
bezpośrednią przyczyną tego zła jest pańska zapora wodna. 
Mówńę, oczywiście, przykładowo, bo gdzie indziej tc samą 
rolę odgrywają miasta, ośrodki przemysłu rybnego, drzew­

nego futrzanego. A najgorsza plaga —  złoto!... W  każdym ra­
zie to wszystko utrwala potęgę białych i jednocześnie jest za 
gładą dla czerwonoskórych. Nie powiadam panu nic nowego, 
to są stare historie —  whisky , złoto, przestępstwa... Czy nie 

było piękniej, gdy Indianie tu sami mieszkali, sami ąję rzą­
dzili? Świętowali po swojemu, udawali się na dalekie wypra­
wy na łodziach wojennych pielęgnowali zwyczaje i cnoty, 
którymi pan leż się zachwycał i rzeźbili na totemach chlubne 
historie swoich rodów.

—  Oczyw ście —  odparł Kościesza — tylko pani nie bierze 
pod uwagę tego, że przeszłość prawie zawsze jest piękniejsza 
od teraźniejszości. Poza tym słabsza kultura musi się ugiąć 
przed silniejszą. Przyroda tez powinna służyć człowiekowi. 
Jej naturalne siły i żywioły, zużytkowane rozumnie, przyno­
szą ludziom dużo dobrego. Na przykład światło elektryczne. 
Czy to nie jest wielkie dobrodziejstwo?

— Mogę się bez mego obejść.
— Hm . —  uśmiechnął się Kościesza. — Przypuszczam 

następi e, że radio sprawia pani przyjemność. Lubi pani po­
słuchać, prawda9

— Bez radia też megę zyć!
—  Aha! tak zwany powrót do natury!... Mężczyźni z bro­

dami po pas. z rozwianym włosem do kolan i...
—  I c o ?
— Chciałem powiedzieć „i zwariowane kobiety"... aie za­

trzymałem się w porę Nie chciałem pani urazić, chociaż pa­
ni do nich na pewno nie należy.

Pochyliła lekko głowę.
D c. n.
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Kto bodzie marszałkiem?
Płk. Sdiaetzel czy min. Kaściaijwski

„ O z o n "  z a k ł o p o t a n y  w y b o r e m

óOdetni A nlou i Chojnacki, śl.j- 
Sławka je s t 1sar2i (Ursus, doin łazikow skie­

g o ). po 35-letnim pożyciu  ł żoną, 
Marią, bez żadnego powodu, oblał 
ją  benzyną, w ylew ając całą za­
w artość litrow ej butelki. Następ­
nie- Ch. usiłow ał oblaną podpalić

Już. ju tro  odbędą się w ybory 
Marszałka Sejmu, a jeszcze nie 
tylko wynik, ale nawet kandyda­
ci, którzy staną do zapasów wy­
borczych  otoczeni są m głą tajem ­
nicy. N ie ma dotąd pew ności, czy, 
pułk. Sławek postaw i swą kandy­
daturę. R aczej można uważać, że 
to nie nastąpi.

W  sferach  politycznych  rozpo­
wszechniane są w iadom ości, że 
kandydatura pułk. 
nieaktualna, gdyż stosunki jego 
z  najpow ażniejszym i czynnikami 
politycznym i są dziś naprężone.
Natom iast niemal na pewno nie­
aktualna jest kandydatura pułk.
M iedzióckiego, któr., miął oświad 
czyć w rozm ow ach z przy jaciół­
mi pclityeziijuni, że nie zgodzi się 
kandydować.

W  tych warunkach zwiększają 
Się szanse pułk. Schatzla. M ówi 
się rów nież o kandydaturze w ice­
m arszałka Podoskiego, ale kandy 
datura tą nie je st pow ażnie bra­
na pod uwagę.

S fery  lew icow e sanacyjne i 0- 
pozycyjne, m .ędzy innymi „Dzień 
nik ludow y" lansują kandydaturę 
min. K ościałkow skiego. Gdyby by 
ła postaw iona, to praw dopodob­
nie, jako kandydatura urzędują­
cego m inistra m usiałaby być po­
parta przez K oło parlam entarne 
„O zonu ". N atrafiłoby  to na po­
ważne sprzeciw y w tymi Kole.

Rzucane są rów nież kandyda­
tury gen. Żeligow skiego i pułk.
Bwidziiiskiego. Obydwie spotka- KATOWICE, 2(1. 6. (A . S.) 
łyby się Z ostrą opozycją  „O zo j Niezwykła sprawa znajdzie się w 
nu“  i dlatego nie są na serio bra- tiedługua czasie wa wokandzie sądo- 
ne pod uwagę. 1 wei- 34-letnia !>a,llina Brylewska, żq

Rów nież kandydatura prem ie- 1 dopodobna i prem ier bow iem  po 
ra Składkowskiegu, o które] p i-  ! zakończeniu swego „patrolu " 
s z e S ł o w o "  nie w ydaje  się praw  1 zechce niew ątpliw ie użyć dłuż­

szego odpoczynku.

O blat benzyna żona
i u s i ł o w a ł  p o d p a l i ć

zapalniczką. Na krzyk kobiety 
wpadł do pokoju syn C hojnac­
kich, udarem niając podpalenie. 
Chojnacka zameldowała o pow yż­
szym na posterunku polic ji, któ­
ra przesłała sprawę do decyzji 
prokuratora.

bezpłatne zmiany adresów
administracja ABC, [ należy zgłaszać w kąntorze Nowy 
na uriopy. Zmiany | świat i5. Tej. 240-40.

W ulkan  ciągle d ym i . .

Zawieszenie organu ks. Hlinki
wywołało oburzenie Słowaków

B R A TISŁA W A , 20. 6. Zaw ie­
szenie organu stronnictw a ks. 
H linki dziennika „SIovenska‘ 
P raw da" w yw ołało w kołach sło ­
w ackich  powszechne oburzenie, 

„S lovak " protestu jąc przeciw ­
ko temu zarządzeniu władz stwier 
dza że jest ono sprzeczne z zasa­
dami dem okracji i w olności pra 
sy zagwarantow anej w konstytu­
cji. Pismo stwierdza, że postępo- 
vanie rządu jest tym  dziwniejsze,

że z jednej strony głosi on potrze 
bę porozum ienia, z drugiej zaś 
w ypow iada Słowakom walkę, sto­

sując. w obec nich s.zykany i prze­
śladowania.

S łow acy jednak nie ulękną się 
żadnego teroru i będą prow adzić 
dalej walkę o sw e prawa narodo­
we. Potężnego słow ackiego ruchu 
narodow ego ju ż  n ic  nie potra fi za 

ham ować i wszelkie przeszkody

staw iane mu pzez Czechów wzmo 
gą tylko jeg o  siłę.

Poszukiwany Hstami gończymi
p r a c o w a ł  w  g m i n i e  M i ę d z y l e s i e

przeprowadza
wyjeżdżającym

W swoim czasie dokonano na oso­
bie staruszka ś. p. Nowickiego ohy­
dnego morderstwa w Kłecku (pow. 
gnieźnieński).

Aresztowano wówczas sprawcę 
zbrodni Raniewicza, którego sąd ska-

Ze Śląska
Oddział „A  B C‘J w K atow icach, ul. Starowiejaka 3.

P rzy pomocy urzędników pocztowych

N a c z a ln if c  u r z ę d u  f i n a n s o w a ł  o s z u s t k ę ,

T E A tR T
TEATR POLSKI: O godz. 20?tej 

Poranka” z K klicką.

KINA
APRIA: „Przeor Kordeek;” . 
APOLLO: „Kala Nag“ .
CORSO- „Władca Kalifornii”. 
GLORTa: „Amerykańska awantu- 

l” .
GWIAZDA „Robert 1 Bertrand 
OŚWIATOWE TCL. ” rKA” mfwy 
METROPOLIS: „Małe kobietki” 
OŚWIATOWE 1. C. L : „W . Z. 6 

e wylądował” .
SFINKS- „Mały marynarU’.- 
SŁONCE- „Gasparone” .
ŚWIT „Strzał w nocy” .
TĘCZA-Łazarz: „Marokko” .

O Z N A H

TĘCZĄ-W ilda: „Zabron ione  pzczę
* • 11 , w,- • 'sc ie * • , j- ' ■ - ■ ,

W  IL S O N  A : „Rozw ód  i  ^rzeszko-
dam?'.

KUPIECTWu DO CO?
Organizacje kupieckie w Poznaniu 

przystąpiły do organizowania pocią­
gu popularnego do Centralnego O- 
H-ęgu Przemysłowego, a . szczególnie 
do ośrodków, w których dzięki akcji 
Zc.iazku Polskiego osijłdbh F *
kupcy ■ rzemieślnicy z Wielkopolski. 
W ycieczka potrwa 3 — - I.dtu 1 odba- 
dzie się najprawdopodobniej w lipcy. 
W Y S T A W A  P R A C  ZDOBNICZYCH 

W  lokalu Państwowego Instytutu

prac’ miilarskich, weźbia^kkflfc i t.
wykonanych przez słuchaczy 

stytitu w latach ubiegłych.

na górnika z Katowic, 6 razy już ka 
rana, chciała zdobyć pieniądze męża, 
złożone na książeczce oszczędnością 
we.j PKO. a uzyskane ze spadku po 
zmarłym w Niemczech wuju.

Fazy pomocj akuszerki 30-letniej 
Felicji Spekowej sfałszowała zawia­
domienie o zaginięciu książeczki o- 
szczędności -wej P K O  i podpis męża 
Antoniego Brylewskiego i zawiado­
mienie to wysłała, żądając przysłania 
kuążeczki na Urząd Pocztowy Kato. 
wicę III, ł którego naczelnikiem ów 
czesnym bó-ietnim Janem Schafereiu 
wesną yi porozumienie tak, że była 
zawiadomiona o nadejściu wszelkiej 
korespondencji do męża, która jej 
następnie oddawano. Schafer poży­
czył Brylewukiej, wiedząe o windyko- 
waniu przez nią oezczydnaśri męża 
740 zł., które ta straciła na hulanki 
Brylewska znnniła Schaferowi w 
związku z jego pomocą cw .windyko- 
waniu pieniędzy różne wódki i likie­
ry oraz skrzynki cygar

Na skutek monitu wysłanego przez 
Schafera PKO wysłało duplikat ksią­
żeczki, ale do podjęcia wezwało oso­

biście Brylewskiego, Ponieważ kore­
spondencja ta została przejęta przez 
żonę, zaopatrzyła ona w papiery mę­
ża 37-Ietniego Ignacego Matysika z 
Katowic, a ten skolei wręczył je swe­
mu koledze 33-letniemu Stefanowi 
Graczykowi (obaj 6-krotne karani) i 
tett podjął książeczkę w PKO.
Mając już drugą książeczkę ł inny 
podpić Brylewska zaopatrzyła się w 
pismo naczelnika okręgowego Kato­
wic II, legalizując autentyczność pod­
pisu, co załatwiła jej żona naczelni­
ka 4l-letnia ElżL:eta Kempowa i przy 
-jonioey tego dokumentu podejmowa­
ła jnż 1 swobodnie pieniądze'.

Tymczasem niepokójony brakiem 
zwrotu pożyczki nacz. SchHtet dopy­
tywał się Bryle wskiej, czy już otrzy 
mała pieniądze, Kiedy oświadczyła 
mu. Aż jeszcze, nie otrzymała, wysto 
S#v!p t,64tetm  list do PKO, na któ­
rym jiodpisał Brylewskiego, domaga­
jąc się likwidacji oszczędności i prze­
słania pieniędzy ną Urząd Pocztowy 
Katowice III.

W ten sposób oszustwo wyszło na 
jaw.

R A D I O
.  WTOREK

619 Pin Sr. „Kiedy ranne wstali zo- 
•ze“ . fl20 Muzyka (płyty) 8.45 Gtmna- 
ityk*. 7 00 Dziennik. 7 15 Muzyka po- 
anąą
1100 Audvcia dla poborowych. -1.20 

Vlrcuozi. lut i y p.ec 1157 sygna czasu 
, hejnał z Krakowa. 12 03 Audycja no­
ra dni- -wa.1SJ.5 Zagadka geograficzna. lr.45 Wia- 
iomości gospodarcze 16.00 „Wesołe mi- 
eawki" -  koncert rozrywkowy. 16.45 
,Po plenlArkch zakolach DnnaJ1„a„n 
l. 00 Muzyka taneczna (płyty) ia u0 
Koncert żab -  pogadanka. 18.10 Utwory 
[-etepianowe kompozytorów fioncu- 
Jtlch 18.45 .O bramin a tygrysie 1 sze- 
łciu sedziacn- 19.00 Koncert kartieral- 
tiv 19Ż0 Pogadanka 19.30 .Podrózu1 • 
Ity - keńcert rozrywkowy 20.45 
Dziennik. 20.55 Pogadanka 2-00 Audy- 
cia dla wsi 21.10 ,.W żartobliwym ryt­
mie" 2190 Wiadomości sportowe 22.30 
Utworami Mozarta dyryguje Bruno 
Walter (ptyty) 2300 Ostatnie w-ladomo-

r S l i l B U N
m m m m

ŚKODA
I 6.15 Pieśń ..Kiedy ranne wstają zorze* . 
6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gimnastyka. 
7.00 Dziennik. 7.15 Fantazje operetkowa, j 

j 11.00 Audycja dla poborowych. 11.20 ; 
Dawne tańce w nowoczesnej muzyce : 
franciJąielej (płyty), 11.57 Sygnał czasu i , 
hejnał S Krakowa. 12.03 Audycja połu- 

: dniowa. . „ r. J' 15 15 Wszystkiego po trochu. 15.54 wia-
' domości gospodarcze. 16.00 Zespół har- 
mpniatów. 16.45 Odczyt wcuskowy. 17.00 

! Muzyka mneczna. 18.00, Rezerwat Zamo- 
szański — pogadanka 18.10 Recital śpie- j 

, waczy Arno jNitof. 18.40 „Generał Bona- ; 
i parte4' ■— noWela A. France^. 18.55 Re- , 
i cital skrzypcowy Stanisława Jąrzębskie- 

go. 19.20 Pogadanka. 19.80 „Z dziejów 
walca". 20.55 Pogadanka. 21.00 „Jak zbu­
dować piorunochron**. 21.10 Chopin a 

1 Polska Ziemia. 21.55 Wiadomości sporto­
we. 22.05 Koncert symfoniczny w wyko- 

I naniu Orkiestry P. R. 23.00 Ostatnie wia- 
domości. — Pogadanka „Archeolodzy 

* polscy w Egipcie .

BIJĄ ŻYDÓW
(JK) Mieszkańcy m. Lublina nie 

mogą korzystać dla odpoczynku z 
miejskiego Ogrodu Saskiego, który 
jest formalnie oblężony przez żydo­
stwo. Zjawisku temu towarzyszy o- 
czywiśc.e smród i brud, który ra­
sowi ci spacerowicze zostawiają po 
sobie, nie mówiąc już o zgiełku jar­
marcznym, towarzyszącym im wszę­
dzie. Ostatnio nieznani sprawcy kil­
kakrotnie pobili, tam żydów i prze­
pędzili ich do dalszych części ogrodu.

Niestety jednak nic zmieniło to sy­
tuacji na długo

PRYSZCZYCA
(JK) Jak pisaliśmy przed kilku 

dniami — w Lublinie odkryto trzy 
ogniska pryszczycy. Obecnie dowia­
dujemy się, iż onegdaj władze sani­
tarne wykryły nowe ogniska zarazy 
na ul. Łęczyńskiej.

Zrobiono wszystko, by zapobiec 
dalszemu rozszerzaniu się niebezpie­
cznej choroby.

KREDYTY BUDOWLANE
(JK) Bank Gospodarstwa Krajo­

wego przyznał dla miast Lubelszczy­
zny 770 000 zł. na budoiynictwo mie­
szkaniowe. Kontyngent m. Lublina 
zwiększony został do 500.000 zł. Za­
mość otrzymał dodatkowo 50 000 zł., 
a Siedlce i Kraśnik po 30.C0O zł.

WIĘZIENIE ZA KOMUNĘ
(JK) W Lublinie zakoczył się pro­

ces 7 komunistów - żydów. Skazani 
zostali: Jakub Zylberg, Izrael Szyf­
man, Jankiel Samberg — na karę po 
cztery lata więzienia; Jakub Dreksler 
i Kirłman Sztajsel — na karę po trzy 
łata więzienia; Ohaim Misscnkern — 
na dwa lata.

zał na 15 lat więzienia.
W czasie dochodzeń Raniewicz ze­

znał, że zabójstwa dokonał niejaki 
Kobus, bliżej nieznany mu. Policja 
rozesłała wówczas listy gończe za o- 
wym Kobusem, wszelkie poszukiwa­
nia jednak pozostały bez skutku.

Dopiero obecnie okazało aię, że 
ów Kobus, nazywa się faktycznie 
Kołowiecłii i przebywa w więzieniu 
we Wrześni za kradzież, dzięki cze­
mu pociągnięto go obecnie do odpo­
wiedzialności za udział w morder­
stwie Nowickiego.

i. kazało się dalej, że po ucieczce 
z Kłecka Kołowiecki ukrywał się 
pod przybranym nazwiskiem Kobusa 
w rozmaitych miejscowościach w są­
siednich powiatach, a nawet że przez 
jakiś czas pracował w gminie Mię­
dzylesie. pow. wągrowieckiego, przy­
jęty tam do pracy przez miejscowego 
sołtysa, który nie uznał za stosowne 
zameldować go w biurze meldunko­
wym.

N o w y  c y k l
Chapinswski

przez Radio
Od kilku lat Polskie Radio speł­

nia bardzo ważną misję propago­
wania muzyki chopinowskiej, przy­
swojenia jej każdemu Polakowi. 
Utwory Chopina rozbrzmiewają na 
falach eteru w wykonaniu najlep­
szych artystów polskich i obcych; 
auaycje słowno - muzyczne, nada­
wane w  formie literacko - muzycz­
nej zaznajamiają słuchaczy i  ży­
ciem i psychiką Chopina. Tegorocz 
ny sezon letni przynosi dwa cy 
kle muzyki chopinowskiej: „środy 
chopinowskie11 poświęcone dzie­
łom muzycznym, oraz cykl o cha­
rakterze literackim p. t. „Chopin 
a polska ziemia11, którego celem 
jest przedstawienie tej części twór­
czości mistrza, która wyrosła bez­
pośrednio z polskiej gleby i jest z 
nią silnie związana. Opracowanie 
tego cyklu powierzono Witoldowi 
Hulewiczowi. Pierwsza audycja 
odbędzie się w  środę, dn. 22. 6. o 
godz. 21.10 i nosi tytuł „Ze źródeł 
ziemi".

Odwołany odczyt
Zapowiedziany odczyt Związku 

Polskiego w Ostrowcu Święto­
krzyskim został w ostatniej chw i­
li odw ołany z powodu nagłej cho­
roby prelegenta.

FATCIBKAWSZS AUDYCJI 
1519 Zagadka geograficzna tłu, 

dzieci.
16.45 „Po pienlń.kid) z„Uu.acń 

Dunajca — opowieść Stanisława 
Broniewskiego.

110 Utwory fortepianowi kompo­
zytorów fr in,-uskicń w ^yk. Ger- 

rudy Konatkow-kle]
U 10 „Podróżujmy" — koncert roz­

rywkowy.3100 Recital śpiewaczy Ady Sari.

WARSZAWA n
13.0#, Koncert rozrywkowy (płyty) 

14.05 Parę Informacji 1410 Pro~am na 
jutro. 14.15 Koncert solistów 15.00 Wia- 
dumości aportowe. 15 05 Koncert muzy 
ki salonowej.

17.00 „Kolorowo i ciekawie” — repor­
taż z Ogrodu Botanicznego” 17.15 11 r 
wisi tek romantyczny w -uemieckici 
twórczości operowe (płyty) 1820 Muzy­
ka lekka 1 taneczna.

22.00 „Ad leones" — sceny satyryczne 
Cypriana Kamila Norwida. 22.25 W arz­
cie symfoniczne (płyty). 23.25 Muzyka 
li kka tani czna
t  AUDYCJE KRÓTKOFALOWE:

24.00 Dziennik. 0.15 Dziennik świato­
wego 3 , Li-ir Polaków z Zagranicy 
0.15 Przeplatanka muzyczna 0.50 „Pol­
scy archeolodzy w Egipcie” 1.0C Noszą 
młodzie! łpiewa. 2.00 Gra zespól Wik­
tora Tychowskiego 2 52 Program

n a jc ie k a w s z e  a u d y c je
17.0(1 Muzyka tanecyng.
18.00 Recital śpiewaczy Arno Ni-

^iś.55 Recital skrzypcowy Stanisła­
wa Jarzębsklego. „ „ „ „ t

19,30 ,.Z dziejów walca — Koncer 
rozrywkowy.

21.10 „Chopin a Pol Ki Ziemia 
w opracowaniu W Hulewicza.

20.05 Koncert symfoniczny z udz. 
Stawy Orłowskiej - Czerwińskiej.

WARSZAWA II
13.00 Koncert rozrywkowy. 13.53 Parę 

, jiiformacyj. 13.58 Program na jutro. 14.0,
‘ Sonata fortepianowa w początkach swe- 
j go istnienia. 15.00 Wiadomości sportowe.
15.05 Muzyka węgierska.

I 17.00 Pogadanka. 17.10 Festival muzy­
czny na dziedzińcu Zamku Wawelskiego 
w Krakowie Koncert symfoniczny (zdję­
cie dźwiękowe). 17.57 Muzyka taneczna 
(płyty).

22.00 Przegląd kulturalny. 22.15 Lekkie 
piosenki. 22 40 Muzyka lekka.

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
24.00 Dziennik 0.10 „Co słychać w spor 

cie polskim?" 0.15 „Czuwaj .harcerzu” . 
0.50 „Obóz YMCA w Gorcach". 1.00 „We-

! sele chłopskie” . 1.50 „Sobótka” — frag- 
I męnt ze „Starej baśni" 1. J. Kraszew- 
I skiren. 2.00 „Chopin a Polska Ziemia” . 
2.52 Program.

K r o n ik a  K o lesia
„WŁASNE LEKARSTWA" 

CZYLI WODA
Aleksy Hrodziej, zamieszkały we 

wsi Kruhowicze, powiatu Łuniniec- 
kiego, udał się do miejscowego fel­
czera i znachora Ziółkowskiego. Po 
udzieleniu mu porady i ziobieniu 
„własnego lekarstwa", pobrał słone 
honorarium.

Jak się później jednak okazało, cu­
downe lekarstwo było tylko zwykłą 
wodą. Pomysłowego felczera pocią­
gnięto do odpowiedzialności karnej 
za oszustwo i zajmowaniem się wy- 
iobem lekarstw.
ZABIŁ STARUSZKĘ ZA CHRUST

30-Ietni Pawei Poleszczuk vel Jew- 
tuszczyk, zamieszkały we wsi Dołbnie 
wo, powiatu brzeskiego przyłapał na 
kradzieży drzewa opalowego najdu- 
jącą się na jego podwórzu fiO-letnią 
Annę Bryk, matkę swej kochanki w 
towarzystwie innej nieznanej mu ko­
biety.

Na widok Poleszczuka nieznana ko 
I bieta uciekła, 'zaś niedołężna starusz-

TLtATR MIESKI
W niedzielę; „Walący się dom" 

„Rigołetto".
APOLLO: „Bunt Załogi".
KRISTAL; „Ślepy zaułek".
KAP1TOI „Ada to u>e wypada \
MARYSIEŃKA':. „Ziemia błogosła­

wiona". ,
STRASZNA ZBRODNIA

CHEŁMNO (a) Emerytowany rach 
mistrz miejski, Franciszek Chyliński 
został zamordowany przez swą umy­
słowo chorą żonę. Afordu żona doko­
nała w nocy podczas snu. Narzę­
dziem zbrodni był,a szabla. Ze względu 
na toczącę się śledztwo bliżsych 
szczegółów' podać nie możemy.

Z GDAŃSKA 
NA ZLOT MŁODZIEŻY

Z Gdańska o a zlot młodzieży 
szkół powszechnych z całego Po­
morza w  Toruniu wyjechała repre­
zentacja młodzieży gdańskiej. 
Gdańsk w  powyższym zlocie był 
reprezentowany przez delegację 
szkoły powszechnej Macierzy 
Szkolnej. Delegacja składa się z 
41 dzieci i wystąpi w  historycz­
nych strojach patrycjuszów gdań­
skich ł7-go wieku. Dnia 20 czerw­
ca dzieci gdańskie wzięły udział w  
uroczystości przekazania sprzętu 
wojennego przez społeczeństwo 
Pomorza armii i złożyły w  imieniu 
wszystkich dzieci i rodziców oraz 
grona nauczycelskiego w Gdańsku 
czek na 1000 złotych na F. O. N.

KU CZCI WIELKIEGO 
PATRIOTY

Dnia 21 bm. upływa 15-eię lat 
od chwili zgonu Antoniego Abra­
hama, wielkiego patrioty, który ca-

( M O R Z E

łe swe życie poświęcił pracy dla 
Polski na ziemi Pomorskiej.

Polski Związek Zachodni, który 
rokrocznie uroczyście obchodzi tę 
rocznicę zorganizował w roku bie­
żącym obchód, który przcw.duje 
nabożeństwo żałobne w kościele 
Serca Jezusowego, a w godzinach 
popołudniowych złożenie na gro­
bie ś. p. Antoniego Abrahama, na 
cmentarzu oksywskim, wieńca 
przez delegację P. Z Z.

CIEK AWE ODKRYCIE
Przy wytyczaniu trasy pod no­

wą bitą drogę od Drzycina do Za­
lesia w  pobliżu Sierosławia natra­
fiono na bagno rozmiarów około 
1000 m. kwadratowych. Bagno to 
znajduje się na równinie ale na 
wzgórzu i jest bardzo bogate w 
torf.W czasie wydobywania torfu 
natrafiono, jak to stwierdzili znaw­
cy na las z okresu przedlodnwco- 
wego, przyczyni średnica konarów 
wynosi jeszcze dzisiaj 30 — 40 cm. 
Dalsze badania przeprowadzają zna 
wcy.

STACJA RATUNKOWA 
NAD BAŁTYKIEM

Stojący już pod dachem okazały 
budynek stacji ratunkowej m or­
skiej w  Władysławowie, stanowić 
wić będzie jedyną stację ratunko­
wą nad brzegami otwartego Bałty­
ku. Zakres działania stacji będzie 
od Helu, aż do Dębek. Motorowa 
łódź ratunkowa ze sprzętem w y­
ciągana będzie elektrycznie z w o­
dy. Zwały piasku jakie znajdują 
się tuż przy stacji, zostaną usunię­
te przy pomocy dragi ssącej, która 
pogłębi w  przyszłym miesiącu ten 
odcinek nadbrzeża portu.

Notowanie giołd warszawskich

ka pozostała na miejsei Polesjczuk 
wyrwał kołek z płotu i kilkoma ude­
rzeniami zabił ją ua miejscu. Morder­
cę zatrzymała policja.

PODPALENIE 
W iesie majątku Czerwiszcze, po­

wiatu koszyrskiego wybuchł pożar 
skutkiem czego spaliło się doszczęt­
nie około 24 ha starego drzewostanu, 
wartości ponad 15.000 żł. Jak ustalo­
no, pożar powstai wskutek podpale­
nia. którego dokonali sąsiedzi, miesz­
kańcy okolicznych wsi. Policja jest 
już na tropie sprawców.

WYŁUDZIŁ PIENIĄDZE 
Roman Supruniuk, vel Nikitiuk, za 

mieszkały w Brześciu n/Bug. przy uh 
cy Bistwoskiego Nr 51, został pocią­
gnięty do odpowiedzialności Sądowej 
za wyłudzenie pod pozorem ożenku 
100 zl. od Józefy Kolodziuk, zamiesz­
kałej przy ul. Jagiellońskiej Nr. 48.

UTONIĘCIE 
Wcrnsie kąpieli w rzece Styr, uto­

nął 7-lelni Atanazy Pietrewicz, za­
mieszkały przy rodzicach we wsi Sta 
re Konie, powiatu pińskiego.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Dewizy: Holandia 294.35; Berlin 

213,35, Bruksela 9U.25; Kopenhaga 
U7,S0; Londyn 26,37; Nowy Jork 
5.30 i 3 8 , Nowy Jork (kabci) 5.30 
i 5/8; Oslo 132.50; Paryż 14.82; Pra­
ga 18.44; Sztokholm 136.00; Zurych 
121.90.

Pożyczki: 3 proc. poż, prem, inwe­
stycyjna I em. 8I.63; Ił tm. 82,50 — 
82,75; 4 proc. państw, poż, premiowa 
dolarowa 42.25 — 42,50; 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 67,00; 4,5 proc. poż. 
wown, państw. 65,38; 5 proc, kon- 
wersyjna 71.00,

Listy zastawne: 8 proc, L. Z. i
oblig. komun. Banku gosp. krajów, 
po 94,00 (w proc.); 7 proc, L. Z. i 
oblig. komun, Banku gosp, krajów, 
po 83,25; 8 proc, L. Z Banku rolnego 
94.00 ; 7 proc. L. Z, Banku rolnego 
83,25; 5,5 proc L. Z. Komun, Banku 
gosp, krajów, i 575 proc. oblig. Ko­
mun. Banku gosp, krajów, 8100; 4.5 
proc. L, Z. ziemskie seria V 64.50 - -  
64.75; 4 proc. L, Z. ziemskie seria 
V ł 54,50; 5 proc. L. Z. Warszawy 
(1933 r.) 73.75 —  74 00: 5 proc, L, Z, 
Lublin & (1933 r,) 60,75; 5 proc. L. ó. 
Lodzi (1933. r.) 66,00; 6 proc. oblig, 
ni. Warszawy 8 i 9 em. 72.50,

Akcje: B, Polski 119.50; Warsz. 
Tow. Fabr.’ Cukru 33.00; Węgieł 
27,50   27.38; Lilpop 74,00; Stara­

chowice
48.50.

35.50 — 35.75; Żyrardów

GIEŁDA ZB02CWA
Pszenica jednolita 27.00 — 27.50, 

zbierana 26.50 — 27.00, żyto I st.
20.50 — 20-75, owies 1 st. 21.00 —
22.75, II st. 20.25 — 21.00. jęczmień 
18.25 — 18.50, groch polny 24.OO — 
27.00, Vitoria 30.00 — 31.00, łubin 
niebieski 15.25 — |5.75, tubin iólty 
17.00 — 17.50, wyka jara 21.75 —
22.75, seradela 33 50 — 34.50, pe- 
luszka 25-00 — 26.00, siemię lniane 
basis 90 procent 52.50 — 53.50, koni­
czyna czerwona surowa 100.00 —
11Ó.0C, konicz. biała 190.00 — 21C00 
lucerna francuska 195.00 — 20,c 00 
mąka pszenna gat. I 42.50 — 45.00; 
gat. II 31.00 — 32.50, paslewna 16-50 
— 17.50, żytnia gat. I 3l-50 — 32.25, 
gat. 11 19.00 — 20.00, razowa 23.00 —
23.75, otręby pszenne grube 14.00 —
14.50, średnie 12.75 — 13.25, miałkie 
12.75 — 13.25. żytnie 13.CD -  13.50 
makuchy lniane 21.00 — 21.50, rze- 
nakowe 14.75 — 15.25, śruta sojowa 
?2.00 — 22.50, słoma prasowana (ży­
tnia) 6.50 — 7.00, siano słodkie pra­
sowane IO.5O — 11.00, prasowane
8.50 — 9.50, ziemniaki jadalne 4.00 —
4.50.
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u f u n d o w a ł o  s p o ł e c z e ń s t w o  P o m o r z a
TGRTJN, 19. 6. Toruń wraz z 

całym Pomorzem przeżywał w 
niedzielę swój wielki dzień, pod­
czas uroczystości wręczenia A r­
mii daru, zebranego przez społe­
czeństwo pomorskie.

Wręczenie sztandarów
Już, w sobotę przybyły do To­

runia masy dzieci szkolnych na 
z’ ot młodzieży, a ponadto przyby­
ły ze wszystkich stron Pom orza 
pociągi popularne, którymi przy­
jechali na te uroczystości liczni 
goście.

W  niedzielę rano przybył mar­
szałek Śmigły-Rydz. który w oto­
czeniu generalicji i ministra 
spraw w ojskow ych gen. K asprzy­
ckiego dokonał przeglądu oddzia­
łów  w ojskow ych , poczym odpra­
wiona została Msza św. połowa. 
Po M szy Sw. ks. biskup Gawlina 
pośw ięcił 14 sztandarów, o f e r o ­
wanych przez społeczeństw o po­
morskie dla szeregu oddziałów 
w ojskow ych na Pom orzu. M ar­
szałek Śm igły-Rydz przed w ręcze­
niem sztandarów w ygłosił prze­
mówienie, w którym ze specja l­
nym naciskiem  podkreślił znacze­
nie tej chwili. Po przem ówieniu 
swoim M arszalek Śmigły - Rydz 
odebrał od rodziców  chrzestnych

sztandary, w ręczając je  dowod- 
com pułków.

Pckaz fotniczy
N astępuje odmarsz oddziałów 

do defilady. Marsz. Śmigły-Rydz 
w otoczeniu generalicji i dostoj­
ników udał się na poświęcenie 
gmachu Aeroklubu Pom orskiego.

Po pośw ięceniu odbyły się po­
kazy akrobacji lotniczej oraz sko­
ki spadochroniarzy. W  pokazazh 
brały udział maszyny wszystkich 
aeroklubów Polski i Gdańskiego 
w ilości ponad 200, które przy­
były na zlot aeroklubów. M. in. 
przybył również • mir. Makowski 
na  maszynie, którą przeleciał nad 
Atlantykiem.

Defilada
W  dalszej części uroczystości 

odbyła się defilada w ojskow ych 
oddziałow i przy szosie Chełmiń­
skiej, która trwała ponad godzi­
nę. D efilow ały pułki z Torunia i 
okolicznych miast, dalej szły 
poczty sztandarowe z nowopo- 
św ięconym i sztandarami, poczym 
szkoła podchorążych artylerii. 
W  dalszym ciągu przeciągnął 
pułk artylerii konnej, a następ­
nie pułki artylerii ciężkiej i prze­

ciw lotniczej. Następnie przedefi­
low ały oddziały saperów, lotnic­
twa, kawalerii, przysposobienie 
wujskowe. Nad defilu jącym i od­
działami przelatyw ały sam oloty 
wojskowe.

Marsz. Śmigły - Rydz udał się 
następnie na plac rewii, gdzie w 
ramach zlotu m łodzieży szkół po­
wszechnych odbyło się wielkie 
w idow isko regionalne pod otwar- 
cym niebem  pod hasłem „G ry f 
w  służbie Białego O rła". W  przed 
stawieniu w zięło udział 5.000 
dzieci w  strojach  regionalnych.

Szczególnie w yróżniły się dzie­
ci, przybyłe z terenu Gdańska w 
liczbie 50.

W Niedzielę o d b yły  $9e
3  w i e l k i e  z g r o m a d z e n i a

pod hasłem „likwidujemy żydów”
W  niedzielę, dnia 19 bm. w Ra­

wie Mazowieckiej odbyło się, or­
ganizowane przez m iejscow y za­
rząd Zw iązku Polskiego, w ielkie 
zgrom adzenie pod hasłem „Lik­
w idujem y Ż ydów “ .

W  sali Syndykatu do publicz­
ności liczącej ponad 600 słucha­
czy —  przem aw iali adw. Jerzy 
Kurcyusz i posei Józef Bako''. 
P rzew odniczył prezes m iejscow e­
go zarządu Zw iązku Polskiego 
adw. W łodzim ierz Krygier.

Przemówienie pos. Bakona
Poseł Bakon zaznaczył na wstę 

pie sw ego przem ówienia, że sam 
fakt udziału jego w  propagando­
w ych  zebraniach dom agających

się urzeczywistnienia program u 
w  sprawie żydow skiej zamiesz­
czonej w  broszurze pt. „L ik w idu ­
jem y  Ż y d ów " —  św iadczy o tym 
że jest to akcja, którą prow adzić 
dziś winna nie ta lub inna grupa 
lub organizacja, ale cale społe ■ 
czeństwo zjednoczone w  pracy i 
w aice o konkretne postulaty. Na­
stępnie poseł Bakon wskazyw ał 
na niebezpieczeństw o i koniecz­
ność wytężenia wszystkich sił na­
rodu —  w  pracy nad odżydze- 
niem  polskiego życia gospodarcze 
go i kulturalnego.

Adw. Kurcyusz mówi:
Drugi m ów ca adw. J. Kurcyusz

w  przem ów ieniu ilustrowanym

Francja n? rozstajnych drogach
K o m i u i i ś c l  f r a n c u s c y

wypowiedzieli wojną gabinetowi Daladiera

Wybór marszałka Sejmu
w środą o godz. 10 rano

urzędujący  wicerąarszałek Sej­
mu Tadeusz Schaetzel zwołał po­
siedzenie Sejmu na 21 czerwca 
1938 r. na godz. 17-30 z następu­
jącym  porządkiem dziennym :

1) Zakomunikowanie Izbie o

zgonie śp. Stanisława Cara, mar­
szałka Sejmu.

2) W ybór marszałka Sejmu.
Drugi punkt porządku dzien­

nego zostanie odroczony do dnia 
następnego t. j. do środy do godz. 
10-ej rano.

Zjazd Delegatów P. M. 5.
Kresowe Domy Oświatowe

twierdzą polskości na Kresach
W niedzielę, 19 czerw ca 1938 r., 

w reprezentacyjnej sali M iejskie­
go Towarzystw a K redytow ego w 
W f rszawie, odbył się Zjazd Dele­
gatów Kół Polskiej M acierzy 
Szkolnej.

Po Mszy św. w kościele św. 
Krzyża, Z jazd otw orzył o godz.. 
10-ej Prezes Zarządu Głównego 
p. W ładysław  Sołtan. Głównym 
tematem obrad była inicjatyw a 
budowania i prowadzenia K reso­
wych Domów O światowych P ol­
skiej M acierzy Szkolnej, przed­
stawiona w yczerpu jąco i znako­
m icie w ypow iedziana w referacie 
p Jana M ichałow icza, Prezesa 
Zarządu Okręgow ego P. M. S. 
w Równem.

W  dyskusji przem aw iało 14 
m ów ców, znających warunki kre­
sowe i m ożliw ości realizacji tej 
inicjatyw y. *

Sprawozdanie z działalności Ma­
cierzy w 1937 r. złożył dyrektor 
p. Józef Str.mler. Po dyskusji 
uchwalono absolutorium  dla Za­

rządu Głównego i zatw ierdzono 
prelim inarz budżetu na rok 1938. 
W  końcu załatwiono wnioski Kół 
i dokonano w yborów  uzupełnia­
jących  władz Towarzystw a. W y­
brani zostali na członków :

Gen. A nders W ładysław  z Ba­
ranowicz, Jankowski M ieczysław  

j z Warszawy, Kański W ładysław  
z W arszawy, M ichałow icz Jan 
z Równego, M iklaszewski Ta­
deusz z W arszawy, Rym arkiewi- 
czowa F elic ja  z W ielunia, Sołtan 
W ładysław  z W arszawy, W ojcie - 

i chowski A ntoni z W arszawy. Na 
zastępców : Barski Ignacy z Bił­
goraja, C ichocka Z ofia  z W arsza­
wy, F ilasiew icz Stanisław z W ar­
szawy, Dom ański Zygm unt z W ar 
szawy, O nyszkiew icz-Jacyna A n­
drzej z Płocka, Ks. Kan. P ierz­
chała Aleksander z Klewania.

PARYŻ, 19. 6. Stanowisko wy­
raźnie opozycyjne tak wobec rzą­
du jak i wszystkich pozostałych 
partii francuskich z socjalistami 
włącznie —  zajął dziś leader ko­
munistyczny Thorez w mowie wy 
głoszonej podczas manifestacji ko 
munistycznej w miejscowości 
Picąuigny.

Jest to pierwsza manifestacja 
z serii 40, jakie organizuje stron­
nictwo komunistyczne we Francji

Po oświadczeniu, że ekspery­
ment gabinetu Daladiera nie ma 
nic wspólnego z programem fron­
tu ludowego Thorez zaatakował 
ostro przewódców socjalistycz­
nych, zarzucając im, że umożliwi­
li oni rządowi prowadzenie jego 
polityki i adrzucają propozycje 
komunistów.

W  konkluzji Thorez zapowie­
dział, że komuniści liczą dziś na 
poparcie mas socjalistycznych aże 
by, chotby wbrew woli przewod- 
ców socjalistycznych, móc uize- 
jzywistnić program frontu ludo­
wego.

W  kołach politycznych dzisiej­
sza mowa Thoreza komentowana 
jest jako wskaźnik, że komtńiiśti 
francuscy obierają definitywnie 
nową taktykę odrzucając dotych­

czasowy oportunizm i powracają uą w ten sposób do siebie malkon 
do dawnej skrajnie demagogicz- , tentów z innych skrajnie lewico- 
nej akcji, w nadziei, że przyciąg- wych ugrupowań.

Min. Poniatowski deklaruje się
jako „stary przyjaciel” Siewu

W  niedzielę odbyło się 13 zja­
zdów  w ojew ódzkich  Centralnego 
Zw iązku M łodej W si „S iew “ . Z 
racji tych  zjazdów  przem ów ienie 
do „S iew ow ców " w ygłosił m ini­
ster rolnictw a p. Poniatowski.

Przem ów ienie to, poza częścią 
wstępno - powitalną, pełną róż­
nych serdeczności i ciepłych słów  
pod adresem ,,S iew u" zawierało 
jeszcze w yw ód  polityczny o roli 
„S iew u ", którą p. min. Poniatow ­
ski określił następującym i sło­
wami:

Przyspieszyć nonz1 lne usamodziel- 
nianń się życiowe dorosłej młodzie-

W  zakończeniu min. Poniatow ski 
zadeklarow ał się jako „stary przy 
ja cie l" Siewu.

szeregiem zestawień statystycz­
nych cyfr przykładów , a nawet 
A d ;. z Talm udu —  przed­
staw branym rozw ój akcji prze 
civ.-żj ..owakiej w  Polsce oraz sto­
sunek do niej społeczeństwa w 
różnych jego odłam ach.

Przem ówienia przerywane były 
licznym i, gorącym i oKlaskami.

Rezolucja
Na zakończenie sw ego przem ó­

wienia adw. K urcyusz odczytał 
rezolucję  zaw ierającą 12 punk­
tów  opublikow anych w  broszurce 
„L ikw idujem y żydów ", którą ze­
brani przyjęli entuzjastycznym i 
brawami.

Zebranie zakończone zostało 
odśpiewaniem  Hymnu N arodow e­
go.

Zarów no przem ówienia obydwu 
m ów ców , jak  i rezolucja, w yw arły 
na zebranych wielkie wrażenie.

Podczas zebrania kolportowane 
były broszurki „L ikw idujem y ży­
dów ".

Zaznaczyć należy, że praca 
Związku Polskiego w Raw ie Ma­
zow ieckiej napotyka na znaczne 
trudności ze strony m iejscow ych  
władz adm inistracyjnych, które 
np. nie dopuściły- do zebrania m a­
jącego się odbyć w dniu 10 kwie­
tnia oraz w zbraniają prowadze­
nia akcji związku przez pikieto­
wanie sklepów i Ł p.

Niedzielne zebranie, wym ownie 
św iadczy o nastrojach  społeczeń­
stwa polskiego panujących  w Ra­
w ie M azow ieckiej.

Ponadto odbyły się zebrania w 
Sochaczew ie i Tłuszczu.

Powódź w Chinach
nie czyni dalszych postępów

TOKIO, 19. 6. W ojska japoń­
skie, które zajęły Anking, głów ne 
miasto prow incji A nhw ei posuwa 
ją  się w  kierunku Iw en i Hankou. 
Zacięte w alki toczą się ze znacz- 

ży wiejskiej —  natonu zachować nym i siłami chińskim i na górzy - 
w pełni ten jedjmle właściwy, wycho- st h terenach dokoła Tikiang w 
wawczy cnarakter organizacji mto 
dzieżowej —  oto dodatkowy szereg 
zadań i dla waszej organizacji a w 
większej jeszcze mierze dla rz. au i 
instytucji społecznych, którym bliska 
jest troska o zdr.iwy i silny rozwój 
wsi.

O lb rzy m : p o ża r
w uzdrowisku angielskim

LONDYN, 19. 6. W  niedzielę w 
w znanej miejscowości kąpielowej 
Blackpool nad morzem Irlandzkim 
(hrabstwo Lancaster) wybuchł wielki 
pożar, którego rozmiary oraz wyrzą­
dzone przez ogień straty są olbrzymie. 
Pożar wybuchł w pawilonie koncer­
towym, w którym znajdowało się o- 
koło 500 osub, wkrótce po godzinie 
18-ej, po zakończeniu popołudniowe­
go koncertu.

Wśród obecnych 1 pawilonie Oraz 
na wybrzeży wybuchła panika. Poli­
cja i straż pożarna rozpoczęła natych 
miast akcję ratowniczą. O godzinie 
19-ej pożar szerzył się z wielką szyb­
kością ze względu na siłę i kierunek 
wiatru. W tłokn zdeptanych zostało 
kilkanaście osób. Szcezgółowe dane o 
rozmiarach katastrofy nie są dotych­
czas znane.

odległości zaledwie 
Jangtse.

W edług doniesień z

Chińczycy ostrzeliw ali z karabi­
nów  m aszynow ych i m oździerzy 
oddziały japońskie, które chciały 
sforsow ać rzekę w  kierunku W u - 
hu.

Powódź nie poczyniła dalszych 
19 m il od i postępów. O ile pogoda się utrzy- 

[ ma, wody rzeki Żółtej zaczną o- 
padać.Nankinu,

§ e i B s a c v j i Q ¥  z w r o t

w procesie o defraudację 153 tys. zł.
POZNAŃ", 19. 6. W  sobotę na- I dzie apelacyjnym  sprawa poszta 

stąpił sensacyjny zw rot w  głośnej j wskutek kasacji obrony do Sądu 
sprawie W alentego Hałasza, b N ajw yższego i tam w yszły na jaw

Prezesem Zarządu Głównego 
Polskiej M acierzy Szkolnej na 
dalszy okres, został wybrany p j  
W ładysław  Sołtan i

2 8  o s a b  z a b i l g c h
w katastrofalnym zderzeniu pociągów

Zwycięst wo de Valevv
r

w wyborach irlandzkich
LONDYN, 19. 6. W  Irlandii 

odbyw ają  się w ybory  do parla­
mentu. W edług ostatnich rezulta­
tów, prem ier de Valera odniósł 
w ielkie zwycięstw o. M oże on li­
czyć na bezwzględną większość 
w now ej Izbie. Stronnictw o ro ­
botnicze poniosło dotkliwą poraż­
kę.

Szanse w yborcze premiera de 
V alery w zrosły z nacznie po za­
warciu układu z W ielką Brytanią, 
który położył kres angielsko -  ir­
landzkiej w ojn ie  celnej, tak szko­

dliw ej dla rolnictw a irlandzkiego. 
W śród w ybranych posłów  znaj­
duje się lord m ajor Dublina A l­
fred  Byrne, który był jednym  z 
najpoważniejszych kandydatów 
na stanowisko prezydenta Irlan­
dii oraz jego syn A lfred  Byrne 
junior.

Jak wiadomo, now y prezydent 
Irlandii prof. H yde obejm ie sw ój 
urząd w  dniu 25 czerwca. U kon­
stytuow anie się now ego parla­
mentu nastąpi przed tą datą.

CHICAGO, 19. 6. W  stanie Mon 
tana wydarzyła się tragiczna ka­
tastrofa kolejowa. Na wysokim 
moście kolejowym pod Miles City 
zderzyły się dwa pędzące pociągi 
Skutki zderzenia były straszne. 
Wagony pospadały do rzeki

Według ostatnich danych liczba 
ofiar katastrofy kolejowej w sta­
nie Montana sięga obecnie 28 za­
bitych, prawdopodobnie jednak 
nie jest to liczba ostateczna

Maszynista pociągu, który pę­
dził z olbrzymią szybkością, nie 
spostrzegł niebezpieczeństwa, po­
nieważ tor kolejowy zakręca 
przed mostem Jeden z wagonów 
sypialnych znajduje się całkowi­

cie noć wodą.

Do Miles City przewieziono po 
ciągiem szpitalnym 65 rannych.

Katedra w Reims
odnowiona

PAR YŻ, 19. 6. W  sobotę, dnia 
9 lipca odbędzie się uroczysta 
inauguracja odnow ionej katedry 
w Reims, która została zniszczo­
na w  1914 roku. W  uroczystości 
weźmie udział 5 kardynałów oraz 
urzędowi reprezentanci rządu 
francuskiego. N owe organy kate­
dry będą największym i na świe-

sknrbnika urzędu skarbow ego w 
Poznaniu, skazanego —  jak w ia­
dom o —  w  zeszłym  roku za spr ze 
niew ierzenie przeszło 150.000 zł. 
na szkodę Skarbu Państwu na 10 
lat więzienia.

W  procesie tym  oskarżona b y ­
ła rów nież Franciszka Hałaszowa 
z dom u Piw oszćw na, karę jednak 
w ym ierzoną je j przez sąd okrę­
gow y  w  w ysokości 6 m iesięcy 
sąd apelacyjny darow ał je j na 
m ocy  amnestii. Po w yroku  w  są-

poważne braki w  aktach sprawy 
wobec czego zwrócono je do są­
du apelacyjnego celem dodatko­
wego śledztwa. W  tomiku śledz­
twa w sobotę aresztowano Fran­
ciszkę Hałaszową, jej ojca, Fran­
ciszka Piwosza i sekretarza sądu 
apelacyjnego, Andrzejewskiego. 
W obec tego, że w yrok  nie jest 
jeszcze praw om ocny nastąpi wzno 
w ienie całej tej sprawy, która 
przybierze jeszcze bardziej sensa­
cy jn y  obrót.

Dr. Jedliński skazany
na półtora roku więzienia

CIO.

PRZEM YŚL, 19. 6. Po dwuty­
godniowym  procesie, w  dniu 19 
b. m. został ogłoszony wyrok na 
członka Rady N aczelnej Stronnic­
twa Ludow ego, W iktora Jedliń­
skiego. Sąd uznał oskarżonego 
winnym przestępstw a z art. 166 
par. 2 k. k. i skazał go na półtora 
roku w ięzienia bez zawieszenia.

Po ogłoszeniu wyroku na W. 
Jedlińskiego, obrońca przedstawił 
sądowi w niosek o zwolnienia o- 
skarżonego z więzienia, ponieważ 
nie zachodzi obawa ucieczki. Sąd 
odrzucił wniosek, postanaw iając

zatrzym ać W Jedlińskiego u 
więzieniu.

22 czerwca
pierwsze pociągi

do Kowna
RYGA, 19. G. Donoszą z Kowna 

że wszystkie prace nad urucho­
mieniem normalnej kom unikacji 
kolejow ej polsko - litew skiej zo­
stały już zakończone i 22 b. m. 
ruszą pierwsze pociągi.
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